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V
Ru" TŃe' $&ivno jeszcze uważano w Pol- 
|AX| sce okres zjmy, jako czas „ochrony" 
X. wl,4pilta»ua<t^K>dnie z takiem stanowi- 
skietn-.-aid-grudma do conajmniej końca lu­
tego, nikt nie odważał się na poważne im­
prezy. Poprostu nie wyobrażano sobie pił­
karzy na boisku w tym czasie, a dopiero 
końcowe dni marca zwyczajowo rozpoczy­
nały pracę na serjo. Rzecz jasna, że tern 
mniej mogło być wówczas mowy o tak pre­
stiżowych spotkaniach, jak jakiekolwiek re­
prezentacyjne.

Pod tym względem zmieniło się wiele 
w ostatnich czasach. Po pierwszej szczę­
śliwej próbie z Belgją przed 3 laty, kiedy 
to w lutym pobiliśmy Belgów w Brukseli 
2:0, poszły dalsze, również wcale udatne. 
Wspomnijmy choćby pierwszy występ nie­
oficjalnej drużyny naszej w Paryżu przed 
2 laty, czy tegoroczne spotkanie ze Szwaj­
carią w Zurychu, by 
nia, że istotnie zbyt 
wakacje zimowe.

Tern kierowano
w Warszawie przy akceptowaniu zaprosze­
nia ze strony Francuskiego Z w. Piłkar­
skiego, który zaproponował rozegranie spo­
tkania międzypaństwowego w dniu 22-go 
stycznia. Jest to niewątpliwie termin bar­
dzo niedogodny, o wiele gorszy i ryz.y- 
kowniejszy od wyszystkich dotychczaso­
wych, już nie tylko marcowych, ale i choć­
by lutowych.

Ale

przyjść do przekona- 
długie bywały nasze

się prawdopodobnie

nie tylko termin był niespodzianką.

dla której — jak to należy sądzić z pierw­
szego treningu — będzie cennem wzmóc-

i

-
■ ■ >■

>

*7*

'«*

I; > 
sMNU 
Vr , < ■

fi'1

rL4

v! ,Z ’ 7,*
‘łb-.k, .- 1*^ :

7>Kv 
ł>A’4—

■i W 
'

*»**
s,ż JM®-’ 's«i;-“i’

4 #> *' '" 4/ f • "•? . A . r J,
MltóMMai ; "

,^>‘S ' ' ‘ i ;'-S '■'
W-;-

.
!W{ W?- .

2 tftSar* - » —
7,,>

■' ' • v;. -2^"-■■ • ■>-
■ , .

J
■

I

Wielokrotny reprezentant piłkarskiej Francji 
Diagne, na tle wieży Eiffla — symbolu 

Paryża.

Od lat szukaliśmy kontaktu z Francją. Nie­
stety wszelkie usiłowania nie pomagały. 
Dopiero przymusowa svtuacja Francuzów 
skierowała ich do nas z zaproszeniem, naj­
zupełniej niespodziewanem. I tu także leży 
zapewne odrobina przyczyn dojścia do sku­
tku spotkania w niezwykłym terminie.

Postanowienie PZPN-u jest niewątpliwie 
ryzykowne, zważywszy krańcowo różne 
warunki przygotowania obu drużyn. Skoro 
jednakże je powziął, równocześnie rozpo­
czął

z miejsca pracę.
Nawet kilkunasto-stopniowe mrozy nie od­
straszają naszych piłkarzy od zaprawy, 
prowadzonej przez trenerów w dwu ośrod­
kach w Katowicach i w Warszawie. Jak 
pierwsze treningowe spotkanie wykazało, 
znaczna część zawodników nie wyszła z tre­
ningu po roku ubiegłym, tu więc celowa, 
niezbyt wytężająca zaprawa, powinna wy­
starczyć na należyte ich przygotowanie.

Dalszym, bardzo pocieszającym objawem 
jest

powrót Matjasa do drużyny, 

nieniem właśnie na pozycji ostatnio naj­
bardziej zagrożonej. Na terenie paryskim 
posiada zresztą Matjas już pewną trady­
cję, związaną z pierwszym sukcesem pił- 
karstwa polskiego. Chciejmy wierzyć w po­
dobnie dobry jego występ w drużynie na­
rodowej. Coś konkretniejszego na temat 
składu drużyny mówić będziemy mogli po 
6 stycznia, w którym znowu ujrzymy kan­
dydatów na boisku, wykazujących efekt 
przygotowawczej pracy.

Następnie program przewiduje skoszaro­
wanie wyznaczonych zawodników na obo­
zie w Katowicach na kilkanaście dni przed 
wyjazdem.

Nasz kontakt z francuskiem 
piłkarstwem.

Dotychczasowe stosunki z piłkarstwem 
francuskiem do ożywionych nie należały. 
O ile z jednej strony stanowisko Związku 
Francuskiego utrudniało nawiązanie kon­
taktu w wielkim stylu, to i stosunki na 
terenie międzyklubowym nie wiele lepiej 
się przedstawiały. Odległość geograficzna 
robiła tu swoje, ale także i pewna wzajem­
na nieznajomość siebie na polu sportu, 
wynikła ze stosunkowo niedawnego wy­
płynięcia na szeroką arenę międzynarodo­
wą. Podczas, gdy my na nasze usprawie­
dliwienie mamy przyczyny naturalne, w po­
staci niewoli politycznej, u Francuzów po­
chodziła ona z faktu, że piłka okręgła- — 
nożna, przez długi czas nie mogła konku­
rować z grą rugby, powszechnie uprawia­
ną. Dopiero lata powojenne zmieniły grun­
townie ten stan rzeczy a niemało udziału 
miały w tern całe rzesze piłkarzy Wiednia, 
Budapesztu czy Pragi.

Z piłkarzami francuskimi zetknęliśmy 
się pierwszy raz w r. 1923. W dniach 31 
grudnia 1922 i 1 stycznia 1923 gościła 
w Paryżu Cracovia, biorąc udział w tur­
nieju czterech drużyn obok „Servette“ mi­
strza Szwajcarji, „Red Star" mistrza 
Francji i „Racing" FC z Paryża. Białoczer- 
woni zremisowali 'wówczas w pierwszym 
dniu z mistrzem Szwajcarji 1:1, w drugim 
ulegli mistrzowi Francji 2:5.

Po tym pierwszym kroku znowu upły­
nęło kilka lat, bo dopiero w r. 1925 zawita­
ła do Polski, jako pierwsza, francuska dru­
żyna „Gallia" przegrywając w' Krako­
wie z Cracouią 1:7, potem w Warszawie 
z Polonią 1:10 i 0:4.

Po dalszych 10 latach w r. 1935 Paryż 
oglądał drugą drużynę polską, Wisłę, któ­
ra uległa minimalnie Racingowi 0:1. Pro­
wincja francuska do tej pory widziała pol­
skich piłkarzy, tylko w spotkaniach z pił­
karzami naszej emigracji. Bezpośredni kon­
takt z drużynami francuskiem! zapoczątko­
wała w r. 1935 Wisła dwoma zwycięstwa­
mi. Pierwsze z nich, to 2:0 nad reprezen­
tacją okręgu Aniche w północnej Francji, 
drugie 2:i nad teamem Billy Montigny. — 
W tym samym roku w jesieni, gościła we 
Francji Warszawianka, jako przeciwnik 
drużyn emigracyjnych. Przy tej sposobno­
ści wespół z Emigracją stanęła do walki 
w Lens z tamtejszym francuskim R. C. 
Lens. Zwycięstwo 5:4, mimo niekorzyst­
nego wyniku w połowie 1:3, przypadło za­
służenie drużynie polskiej, złożonej z 6 
Warszawian i 5 emigrantów. Poza tein 
kontakt z francuskiem piłkarstwem — za­
sługujący na podkreślenie — miały druży­
ny Pogoni, Polonii, Warty, Garbarni oraz 
ostatnio reprezentacja Śląska.

Szczegółowe wyniki tych spotkań przed­
stawiają się nast.:

Rok 1925: w Warszawie Polonia—Gallia 
•(Paryż) 10:1, Polonia—Gallia 4:0, w Kra: 
kowie Cracouia—Gallia 7:1.

Rok 1932: w Krakowie Red Star Olym- 
pique—Garbarnia 4:3, w Warszawie team 
kombinowany Legji i Polonii—Red Star 
Olympiąue (Paryż) 3:1 i w Poznaniu Red 
Star Olympiąue—Warta 3:2.

Rok 1934: w Lille Pogoń (Lwów)—Olym- 
pique Lillois 0:1.

Rok 1938: Racing Club (Strasburg) — 
Team Śląska 4:2 i 3:3.

Rzadkie spotkania klubowe mimo wcale 
dobrej prasy, nie dotrafiły wyrobić nam 
opinji odpowiedniej naszym dążeniom na
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Powyżej: świeży śnieg, umożliwia ski-joering nawet na alei Focha 
w Paryżu.

Poniżej: tradycyjny bieg narciarski z pochodniami, organizowany 
w wigilję Bożego Narodzenia w St. Moritz.

tt Ty czarowań a marzeniami nareia- V\/ rzy, hokeistów i łyżwiarzy cale- 
» »ęo świata przybyła nareszcie zi­

ma w całej swej królewskiej szacie. - - 
AV okresie, kiedy znów po staremu ła­
mano ręce, biadając nad klęską „czar­
nej zimy“, która od lat daje się we 
znaki całej Europie — spad! śnieg, a 
mróz ściął lodem jeziora, stawy i rze­
ki. Nareszcie można było przypiąć 
narty czy łyżwy do nóg i zakosztować 
rozkoszy zimy

Narazie nie zastanawiajmy się nad 
tern, czy ta zima nie będzie trwała 
zbyt krótko, czy nie będzie znowu efe­
merydą, przemijającą, jak sen, ciesz­
my się, że śnieg jest wszędzie i że 
„wygłodzeni" narciarze mogą wszę­
dzie bodaj jeździć na nartach. Wystar­
czy tylko powiedzieć, że na nartach 
jeździ się dzisiaj i w Berlinie i w Pa­
ryżu i nawet Anglja, która tak rzadko 
widzi śnieg, mogła i tym razem przy­
brać kostjum narciarski, a ci, którzy 
dotychczas znali zimę tylko z opowia­
dań wycieczkowiczów — poznali pięk­
no zimy „naprawdę".

Fala zimna, jaka przeszła przez Eu­
ropę, zmieniła zupełnie krajobraz, 
zmieniła także warunki. Wprawdzie 
pociągi spóźniają się powstaje zamie­
szanie i tłok, zwłaszcza z uwagi na o- 
kres świąteczny, ale to wszystko po­
siada w sobie jakieś zarzewie wesoło­
ści. jakiś przebłysk pogodj’ i wesela. 

Sprawiła to zima. Choć mróz szczypie 
i zmusza do otulania się w futra i 
swetry — to jednak raźno idzie się 
przez pola, w świąteczne, pogodne dni 
tereny podmiejskie roją się od mło­
dzieży i starszych, zewsząd dobiega 
śmiecji i wesoły gwar.

W dalekich Alpach szwajcarskich 
istnieje piękny zwyczaj. Oto w przed­
dzień Świąt Bożego Narodzenia wyru­
sza w góry pochód narciarzy z pocho­
dniami. Postacie narciarzy, sunących 
po białym śniegu na tle wspaniałej, 
mroźnej nocy z pochodniami w rękach 
robią wspaniale, niezapomniane wra­
żenie.

Inaczej urozmaiciły sobie święta 
członkinie Kobiecego Klubu Pływac­
kiego w Londynie. Tdmometr wskazy­
wał 38 stopni Fahrenheita, które odpo­
wiadają „naszym" 3 stopniom Celsju­
sza, ciepła wody, wiał ostry północno- 
wschodni wicher, który zawsze przy­
nosi falę chłodu, a jednak pań nie od­
straszyło to wszystko, aby wejść do 
wody i popływać. Przyznać trzeba., że 
sam widok dzielnych pływaczek w tej 
lodowatej kąpieli robi już zimne wra­
żenie. Cóż dopiero, gdyby tak samemu 
przyszło zanurzyć się w wodzie! Ale 
Angielki są zahartowane i, jak wska­
zuje na to zdjęcie, są zadowolone. Tak 
więc święta tegoroczne minęły na­
prawdę pod znakiem sportu, jak rzad­
ko po inne lata.

MS 
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(Dokończenie ze strony 2)
terenie francuskim. To też, gdy w r. 1937 
jechaliśmy do Paryża, by pod nazwą Pol­
ski Zachodniej w marcu stanąć do walki 
z Ligą Paryża, pisano
o „nieznanych piłkarzach z Polski**.

Nic o nas nie umiano powiedzieć i do 
lego szczerze się w prasie przyznawano. — 
Tern większe było echo spotkania, zakoń­
czonego naszem wspaniałem zwycięstwem 
5:1. Odkryto nas na całej linji.

W ciągu półtorej godziny zaawansowali­
śmy z roli nieznanego kopciuszka do za­
szczytu pożądanego partnera. W rezultacie 
jeszcze raz w tym roku pod koniec znale­
źliśmy się w lej samej formie nieoficjalnej 
we Francji, by utwierdzić i spotęgować po­
zyskaną opinję zwycięstwami w Paryżu 
nad reprezentacją Północnej Francji 2:7 
oraz 5:1 nad stawną Bolonią, mistrzem 
Włoch. Szczególnie to ostatnie narobiło 
niesłychanego hałasu. Mogło się też wów­
czas zdawać, że po tylu i takich sukcesach, 

nic nie stanie na przeszkodzie dojściu do 
skutku spotkania międzypaństwowego 
z Francją. Wbrew oczekiwaniom stało się 
inaczej, a wina leżała wyłącznie po stro­
nie francuskiej, stawiającej kwestję spotka­
nia dość ciekawie.

Niestety, w rok potem, podobna wyprą 
wa naszych piłkarzy do Francji północnej, 
zorganizowana w ostatniej chwili, nie u- 
dała się, przegraliśmy bowiem z pierwszą 
reprezentacją w Lille w stosunku 0:4 oraz 
z drugim teamem w Lens 2:4, osłabiając 
swą pozycję na terenie Francji.

Jeszcze raz potem pokazaliśmy się we 
Francji, w czerwcu ub. roku w Strassburgu, 
jednakże tylko jako goście Związku Fran­
cuskiego, ale przeciwnicy Brazylji. Pamię­
tano nas, wspominano nasz pobyt poprze­
dni dodatnio. Gdy zaś gra nasza przeciw 
Brazylji dała im znowu wiele chwil naj- 
lepszych emocyj, można było nabrać prze­
konania. iż dobrze jesteśmy tam zapisani. 
Tak zresztą mówiono nam otwarcie. Cóż 
z tego, kiedy Paryż, siedziba związku, za 

pomniał o nas, względnie miał żądania 
dziwne.

Przypominając historję nikłego i oporne­
go kontaktu z piłkarstwem francuskient, 
dziś w zmienionej sytuacji uprzytomnić 
sobie trzeba, że czeka nas

bardzo ciężkie zadanie.
Szybki rozwój wzwyż w ostatnich la 

lach, jesl następstwem doskonałych wa­
runków, jakie posiada piłkarstwo we Fran­
cji. Zawodnicy i trenerzy' zagraniczni, do­
brze opłacani przy znacznych dochodach 
klubów, zrobili swoje, stworzyli doskonałe 
pokolenie piłkarzy, między którymi nie 
brak naszych emigrantów. Łatwość natu- 
ralizacji wzbogaca szeregi elity piłkarskiej, 
w której znaleźć można byłych obywateli 
wszystkich silnych piłkarskich narodów.

Dziś mógł rząd francuski wydać ustawę 
ograniczającą udział obcych w zawodowych 
drużynach francuskich (w sezonie 1940/41 
będzie mógł grać w jednej drużynie naj­
wyżej jeden obcokrajowiec), bo ci już zro­

bili swoje, podciągnęli poziom, zostawili 
wzory i przeważnie-przemien iii- się we Fran­
cuzów. Gdy przed laty reprezentacja Pa­
ryża — w której mogli grać członkowie 
klubów tamtejszych, nie-Francuzi — była 
silniejsza od reprezentacji państwowej, dziś 
jest inaczej. Starczy przypomnieć ostatnie 
spotkanie z Włochami w Neapolu przed 
kilku tygodniami. Porażka 0:1 przy wro­
giej publiczności i szczęściu Włochów, mó­
wi sama za siebie.

Natrafiamy więc na przeciwnika bardzo 
poważnego, będącego w pełni sezonu, a więc 
dobrze przygotowanego. O sobie mówić 
będziemy mogli dopiero na krótko przed 
terminem. Wiele zależeć będzie od kapry­
sów aury, związanych z nią możliwości 
treningowych. Gdyby i teraz powtórzyła się 
historja udałych występów z lat poprze­
dnich, to jednak i wówczas radość’nie po- 
winnaby zasłonić konieczności ostrożniej­
szego traktowania wszelkich naszych wy­
stępów w okresie zimy.

K.
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Biotem m fógtsi
Ping-pong

Piłka ręczna

Kajaki

5. Poz.

Jeździectwo

Jachting motorowy Kolarstwo

Boks

Szermierka

Strzelectwo
Zapasy:Pływanie

Gimnastyka

Wioślarstwo

Tenis

Na lewo od góry ku dołowi i od lewej ku 
prawej: 1) Kolczyński, 2) Si. Marusarz, 
3) Gierutto, 4) Soldan, 5) Noji, 6) Ałła 

Dawgird, 7) Jędrysik i 8) Sobieraj. (Dokończenie na stronie 6)

Dorocznym zwyczajem ogłaszamy ta­
blicę honorową polskiego sportu, 
obejmującą nazwiska wszystkich 

tych, którym w walce o mistrzostwo Pol-

Hokej na trawie

Gra pojedyncza panów — Tloczyński, 
gra pojedyncza pań — Yolkmer-Jacobtee 
nowa, gra podwójna panów — TJoczyński 
i Baworowski, gra podwójna pań — Volk- 
mer Jacóbsenowa i Stephanówna. gra mie-

Mistrz Polski — Ruch, puhar Polski 
repr. Lwowa.

wolny 
Kadra, 
Lwów. 
stojąc 
sportowy krajowy 
szak, zesp. Kadra,

Motory przyczepne klasa A — Daniele 
wicz, klasa B — Penkala, klasa C — Ko­
łodziejski, motory stale — Nadratowski.

Grenke, Hydzik, Kobyliński (WTW), czwór­
ki Dondajewski, Parzysz, Czarkowski, Cho- 
dziński, st. Jankowski (Kolejowy KW Byd­
goszcz), ósemki -— Dondajewski, Parzysz, 

ski w rozmaitych działach sportu danem , Czarkowski. Chodziński, Wilczarski, Krau- 
było, dzięki ich niezwykłemu talentowi 
zdolnościom sportowym, dzięki ' ambicji 

i sile woli zdobyć najzaszczytniejszy z ty­
tułów sportowych, godność pierwszego w 
państwie sportowca.

Oto lista mistrzów Polski:

ze, Makowski, Myga, st. Jankowski (Ko­
lejowy KW Bydgoszcz).

Konkurencje kobiece: jedynki — Dow- 
girdówna (Poznański KW), czwórki Bu­
kowska, Gordonówna, Zarembianka, Treu- 
chelowa, st. Molska (Bydgoski KW). Dru­
żynowo — Kolejowy KW Bydgoszcz, wśród 
klubów kobiecych: Bydgoski Klub Wiośla- 
rek.

Pietrzy­
kowski, woltyżerka na koniu — Kosman, 
kółka — Kosman, poręcjźe — Pietrzykow­
ski, drążek — Breguła, skok przez konia 
wzdłuż — Kosman i Gaca, wielobój — 
Kosman.

Panie: maczugi — Skirlińska, przerzut 
przez konia wszerz — Stępińska, kółka — 
Skirlińska, równoważnia — Skirlińska, 
poręcze — Skirlińska, wielobój — Skir- 
lińska.

Konkurencje męskie: jedynki — Verey 
(AZS Kraków), dwójki podwójne — Reich 
i Boehme (Frithjof), dwójki bez sternika— 
Braun i Kobyliński (Warsz. TW), dwójki— 
Kuryllowicz i Manitius, st. Bącler (AZS 
Poznań), czwórki bez sternika — Braun,

szana — Rudowska i Hebda, gra pojedyń- 
cza juniorów — Skonećki, gra podwójna ju 
niorów — Skonećki i Chrystowski, druży 
nowo — Legja.

Dźwiganie ciężarów:
Waga kogucia — Himmel, w. piórkowa 

Niedziela,jw. lekka — Wittek, w. średnia — 
Sadohrskję vr. półciężka — Augustyn, w. 
ciężka — Kaszuba.

Ujeżdżanie — kpt. Radzikowski, wszech­
stronność — rtm. Mossakowski, skoki 
przez przeszkody — por. Skulicz.

Panowie: karabin wojskowy do tarczy 
3 postawy — Malik, zesp. WKS Ossowiec, 

_ _ ,c*a — leżąc — Różański, zesp. KPW Kraków, klę-
piórkowa — Swiętosławski, w. cz!ic _ Kozłowski. zesp. WKS Ossowiec. 

Kuligowski. w. półśrednia — Sza- slojac Matuszak, zesp. WKS Nowy Sącz. 
'■ średnia — Bajorek, w. półcięż- wojskowy do sylwetek — Dyląg.

Gwóźdź. zesp. WA’.S Lwów, karabin dowolny do tar- 
kogucia ^czy 3 postawy; — Matuszak, zesp. WKS 
w. lek- Rembertów, leżąc — Matuszak, zesp. WKS 

... --------- Szajew- 42S Lwów, klęcząc — Wrzosek, zesp.
Bajorek, w. półciężka - WKS Ossowiec, stojąc — Matuszak, zesp. 
iężka — Jakubowski. WKS Rembertów, karabin sportowy do- 

— 3 postawy — Wąsowicz, zesp. 
leżąc — Hrydzewidz, zesp. AZS 
klęcząc — Sulewski, zesp. Kadra, 
—- Matuszak, zesp. Kadra, karabin

- 3 postawy — Matu- 
zesp. Kadra, leźąe — Kisielewicz. 

zesp. WKS Rembertów, klęcząc — Matu­
szak, zesp. Kadra, stojąc — Choroba, zesp. 
Kadra, pistolet wojskowy tarcze —- Doktor. 
zesp. AZS Lwów, pistolet wojskowy sylwet­
ki — Swedrak, zesp. Kresy Tarnopol, pi­
stolet dowolny — tarcze — Nowicki; zesp. 
Kadra, pistolet dowolny sylwetki — Ra- 
tyński, zesp. Zw. Strzel. Warszawa, pisto­
let dowolny sylwetki olimpijskie — Ro­
żek, zesp. Zw. Strzel. Warszawa.

Konkurencje kobiece: karabin sportowy 
dowolny — trzy postawy — Heyduk-Kie-

Siatkówka kobieca — AZS Warszawa, 
siatkówka męska — AZS Wilno, koszyków­
ka kobieca — AZS Warszawa, koszykówka 
męska — Cracouia, szczypiorniak męski — 
KPW Poznań, szczypiorniak kobiecy — 
IKP Łódź.

Piłka nożna:

Konkurencje męskie: 100, 200, 400, 1500 Walki gręcko^zymskie: w; 
metr. dow. — Jędrysik, 100 i 200 m klas.—■ Rokita 
Heidrich, 100 m grzbiet. — Kumant, wie- lekka 
źa — Maerz, trampolina — Bredlicnr*vś^Je,l>ski, 
200 m — Legja, 3x100 zmień. — Dąb, dłu- ka — Jakubowski, w. cięż! 
godystansowe 5 km — Jędrgsik. Wa'ki wolno-amerykańs!

Konkurencje kobiece: 100 m dow. - k P'6^owa ~ Wm-
Dawidowiczówna, 400 m dow. — Krato- Kuligows
chwilówna, 100 m i 200 m klas. — Bollów w- sredma 
na, 100 m grzbiet. — Banaszewska, 4x100 m Kryszmalski, s 
i 3x100 m zmień. — EKS, wieża — Szcze 
pańska, długodystansowe 5 km — Szumi 
łowska. Panowie — ćwiczenia wolne

Waterpolo — TP Giszowiec.
Drużynowo — EKS Katowice.

Żeglarstwo:
Klasa olimpijek — Osiński.

Floret — Banaś, szpada •— Zaczyk, sza 
a — Segda, floret pań — Stanoszkówna. 
użynowo panie — Śląsk.

Lekka atletyka:
Konkurencje męskie: 100 i 200 m — Za­

słona, 400 m — Gąssowski, 800 i 1500 m — 
Staniszewski, 5 km — Noji, 10 km — Ma- 
rynowski, na przełaj — Noji, maraton — 
Marynowski, chód 10 km — Czech, chód 
50 km — Śliwiński, 110 m płotki — Suli­
kowski, 400 m płotki — Maszewski, 3 km 
z przeszkodami — Soldan, 4x100 m, 4x200 
metr., 100-200-300-400 oraz 800-400-200- 
100 m — Orlęta, 4x100 m — AZS Warsza­
wa. 3x1000 m — Polonia, skok w dal, 
wzwyż i trójskok — K. Hofman, tyczka — 
Schneider, kula i oszczep — Gierutto. 
dysk — Fiedoruk, młot — Węglarczyk. 
Drużynowo Orlęta przed Warszawianką.

Konkurencje kobiece: 60, 100 i 200 m -S 
Walasiewiczówna, 800 m — Iwdzokówna. 
90 m płotki — Walasiewiczówna. 4xt00Sn 
IKP, 4x200 m, 100-100-200-800 oraz 200- 
100-80-60 m — Stadion, w dal z miejsca 
i z rozbiegu — Walasiewiczówna, w wyż— 
Wiśniewska, kula — FlakowiSśęyuna, dysk 
Gackowska, oszczep — Walasiewiczówna, 
pięciobój Walasiewiczówna, drużynowo — 
Warszawianka.

Mistrzostwa zimowe: Panowie: 800 m — 
Danowski, 3 km — Soldan, 80 m płotki -— 
Haspel, 6x50 m — Polonia. 3x800 m — Po­
goń katowicka, w dal — M. Hofman, 
wzwyż — Gierutto, tyczka — Klemczak, 
trójskok — K. Hofman, kula' —^(erutto. 
Panie: 60 m — Kałuży na, 500 m — Lubi- 
czówna, 4x50 m — Stadion. 50 m płotki — 
Felska; w dal z miejsca — Wajsówna, 
w dal — Słomczewska, wzwyż — Felska; 
kula — Cejzikowa. Drużynowp^AZS Po­
znań.

Dystans 10 km — kajaki jedynki — Lan­
ga, kajaki dwójki — Wejszewski i Lisiń- 
ski, składaki jedynki — Hydzik, składaki 
dwójki — Wichary i Home/.

Dystans 3x10 km: kajaki żaglowe P 7 — 
Pyszkowski i Pachul, kajaki żaglowe P 15— 
Grzesiak i Zddroziński.

Dystans 600 m panie: jedynki — Lan- 
żanka, panie dwójki — Prassówna i Mro- 
zówna.

lotocykiizm:
Polski zdobywa Blinger;

Torowe krótkodystansowe — Kupczak, 
torowe długodystansowe — Wandor, szo­
sowe — J. Kapiak, górskie — J. Kapiak, 
szosowę^rużynowo — Syrena, na przełaj 
Napierała, bieg 4 km drużynowy — Syre- 

Waga musza - Jasińskilw. koguciaj V n": Pilka ^rowa - K. S. C. Siemiona- 
Koziołek,' -w. piórkowa — Czortek, w. lek- WlCe^Z“ 
ka —- Kowalski, w. półśrednia — Janćzak, 
w. średnia — Pisarski, w. półciężka — Ka- Grand 
rolak. w. ciężka — Piłat. Drużynowo (Niemcv 
Warta. 1

Gra pojedyńcza panów — Schiff „Gu- 
tek“, gra pojedyńcza pań — Sztokfiszom- 
na. drużynowo — Samson Tarnów.

,.Z&
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LEPSZA MEGAN TAYLOR
Kiedy po wycofaniu się z. szeregów łyżwiarzy-amatorów Sonji Henie opusto­

szał tron mistrzyni świata w jeździe figurowej na lodzie, szeroki ogół entu­
zjastów łyżwiarstwa, któż z nas nim nie jest, przyznawał tytuł najlepszej łyż- 

wiarki świata Angielce Cecylji Colledge. Stało się jednak inaczej. 17-letniej Cecylji 
dorównała jej starsza nieco rodaczka Megan Taylor, która, trochę niespodziewanie, 
zdobyła ubiegłego sezonu mistrzostwo świata.

Przed niedawnym czasem rozegrani w Londynie mistrzostwa Anglji w jeździe fi­
gurowej a zawodów tych cały świat sportowy oczekiwał z wyjątkowem zaintereso­
waniem. Wiadomem przecież było, że na zawodach zostanie odegrany pierwszy «kt 
rywalizacji Cecylji Colledge z Megan Taylor. Wszyscy byli zatem ciekawi, jak się 
zapowiada tegoroczny sezon. Tym razem

lepszą okazała się Cecylja Colledge,
która zdobyła tytuł mistrzyni Anglji, spychając swoją najgroźniejszą rywalkę na 
drugie miejsce.

Rzecz jasna, że rywalizacja tych dwóch łyżwiarek nie jest jeszcze zakończoną 
i jeszcze nieraz będziemy świadkami pięknych pojedynków, w których o lepsze 
będą walczyć wdzięk, uroda i talent obydwu mistrzyń tańca na lodzie.

Rywalizacja dwóch Angielek ma także głębsze podłoże. Cecylja Colledge jes1; 
przedstawicielką „wyższych" sfer społeczeństwa angielskiego, jrodczas gdy Megan 
Taylor jest córką ubogich rodziców. Już ten fakt rzuca na rywalizację młodych An 
gielek ciekawe światło, gdyż o ile Cecylja Colledge już z góry miała ułatwioną pra­
cę, to Megan Taylor musiała walczyć z wieloma przeciwnościami.

Przed kilku dniami ukazał się w lodyńskim dzienniku „Times" ciekawy artykuł

ministra spraw wewnętrznych sir Samuela Hoare,
który w prywatnem życiu jest zapalonym sportowcem. Zajmuje on stanowisko pre­
zesa federacji tenisowej i sam ślizga się znakomicie.

W artykule swym ujętym, jako list do redakcji, Sir Hoare oświadczył, że suk­
cesy Cecylji Colledge są najlepszą reklamą Anglji.

Znając tajniki sportu łyżwiarskiego Sir Hoare nie jest zbyt dalekim prajwdy, 
gdy mówi, że żaden sport nie wymaga tak wielkich poświęceń i tak wiekiej pracy, 
jak jazda figurowa na lodzie. Cecylja Colledge, trenując od dziecka, dzięki wyjąt­
kowej pilnościi i wspaniałemu talentowi doszła dzisiaj do un/żyn sztuki i jest zna­
komitą reprezentantką łyżwiarstwa angielskigo, które w ostatnich latach poczyniło 
tak wielkie postępy. Postępy te były tylko dlatego możliwe, że w Anglji powstały 
w znacznej ilości sztuczne tory łyżwiarskie, że sprowadzono zdolnych trenerów

Powyżej: Cecylja Colledge po zdobyciu mistrzostwa Anglji.
i umiano zachęcić młodzież do treningu. Dzisiaj Anglja zbiera owoce swej ipraoy, 
choć jeszcze przed paru laty wybitnych łyżwiarzy można było wśród Anglików poli­
czyć na palcach jednej ręki.

Rzucona wówczas inicjatywa London Ice Club‘u spotkała się ze zrozumieniem spo­
łeczeństwa, które zainteresowało się w nadzwyczajny sposób łyżwiarstwem. Sia­
dem Londynu poszły i inne miasta Anglji i dzisiaj funkcjonuje

wiele torów lodowych,
które stanowią podstawę do dalszego postępu w dziedzinie łyżwiarstwa i hokeju.

U nas niestety jest inaczej. Czego może dokonać sztuczny tor łyżwiarski, mamy 
najlepszy dowód na Katowicach, które dzięki torowi stały się najpoważniejszym 
ośrodkiem łyżwiarskim, dzierżącym dziś hegemonję w łyżwiarstwie figurowem 
i sięgającym po prymat w hokeju na lodzie. Niestety warunki ekonomiczne w Polscle 
są dalekie od ideału angielskiego i dlatego jeszcze zapewne dużo czasu upłynie, zanim 
my zdołamy dojść do tego poziomu, jaki dzisiaj reprezentuje w łyżwiarstwie Anglja.

S. P.

111
HW.. *

Na prawo : 
Cecylja Col­
ledge na to- 
rzeWembley 
w Londynie. Megan Taylor w efek­

townej ewolucji.
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Fragment z me- 
czuWarszawian- 
ka—AZS (5:0) 
w Warszawie.

PŁ-
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NADESZŁY LEPSZE CZASY DLA HOKEISTÓW
Hokeiści otrzymali w podarunku świą­

tecznym mróz i lód. Mogli nareszcie 
wyciągnąć łyżwy i kije hokejowe z 

lamusa, mogli rozpocząć wielki sezon 
strzowskich i towarzyskich spotkań.

mi-

Hokeiści muszą się śpieszyć.
Czeka ich bogaty program spotkań mi­
strzowskich a niewiadomo, czy zima bę­
dzie nadal tak łaskawą.

.srani

Hokeiści pomorscy
przeprowadzili szybko mistrzostwa okrę­
gu. Coprawda miały one przebieg dość 
oryginalny, zanotowano bowiem aż dwa 
walkowery. Najprzód obrońca tytułu mi­
strzowskiego grudziądzki Sokół pojechał 
do Chojnic, aby tam rozegrać spotkanie 
mistrzowskie z Chojniczanką. Niestety wa­
runki spotkania nie zostały uznane za od­
powiadające regulaminowi, skutkiem cze-

go Sokół otrzymał punkty walkowerem i 
stosunek bramek 5:0. W meczu towarzy­
skim wygrała jednak ChojnicZanka 4:3.

W Toruniu K. S. KPW Pomorzanin wy­
grał również w. o. z bydgoską Polonią, 
która nie przybyła na rozgrywkę i w ten 
sposób do finału doszły drużyny Sokoła 
grudziądzkiego i Pomorzanina. W finale 
Pomorzanin pokonał Sokołów 2:1, a w spo­
tkaniu rewanżowem uzyska wynik remi­
sowy 2:2. W ten sposób Pomorzanin zo­
stał mistrzem Pomorza, uzyskując prawo 
do walki o awans do Ligi hofkejowej.

Rozpoczęli mistrzostwa

takie i hokeiści Śląska.

Drużyna Cracooii, która pokonała Pogoń katowicką w Krakowie 4:0.

(Dokończenie ze sir. 4-ej).
resińska, zesp. Zw. Strzel. Warszawa, le­
żąc —- Jurkowa, zesp. Zw. Strzel Warsza­
wa, klęcząc — Jurkowa, zesp. Zw. Strzel. 
Warszawa, stojąc — Heyduk-Kieresińska. 
zesp. Zw. Strzel. Warszawa, karabin spor­
towy krajowy — 3 postawy — Jagodziń­
ska, zesp. Zw. Strzel. Warszawa, pistole! 
wojskowy — Radomska, zesp. KPW Lu­
blin, pistolet dowolny tarcze — Orczyń- 
ska, zesp. KPW Lublin, pistolet dowolny 
sylwetki — Jagodzińska, zesp. KPW Lu­
blin, sylwetki olimpijskie — Jagodzińska. 
zesp. KPW Lublin.

Strzelanie myśliwskie: rzutki — Ziegen- 
hierte, dzik — Zaleski, dzik podwójny — 
Zaleski, jeleń — Jazniiński.

Łucznictwo:
Panowie — Majewski, zespołowo PPW 

Bydgoszcz, panie — Skorupska, zespoło­
wo PPW Lwów.

Narciarstwo:
Kombinacja klasyclzna — Wnuk, bieg 

18 km — Karpiel, skoki — A. Marusarz. 
bieg 50 km — Rehrl (Austrja), 4x10 km — 
Zw. Strzelecki Zakopane, kombinacja; al­
pejska — Rehrl, zjazd i slalom panów — 
Rehrl, kombinacja alpejska pań —- Gódl 
(Austrja), zjazd i slalom pań — Gódl.

Łyżwiarstwo:
Jazda figurowa panów — A. Breslauer. 

jazda figurowa pań — Scheibe.rtówna, ja­
zda figurowa parami — Kałusowie, jazda 
szybka panów — Kalbarczyk (wygrał bie­
gi 500, 1500, 5000 i 10000 m), jazda szybka 
pań — Damska (wygrała biegi 500 i 3000 m, 
a Kalbarczykowa wygrała 1000 m).

Saneczki:
Panowie — Enkier.

W kl. A rozegrano trzy mecze. W Mysło­
wicach rezerwa Dębu katowickiego poko­
nała K. S. „09“ Mysłowice 4:1 (0:0, 1:1, 
3:0). W Janowie miejscowa Polonia zwy­
ciężyła K. S. „09“ Mysłowice 2:0 (2:0, 0:0, 
0:01. W Cieszynie Zaolzie z Trzyńca zwy­
ciężyło Cieszyński T. E. V. 5:2.

Poza spotkaniami mistrzowskicmi ro­
zegrano

wiele meczów towarzyskich.

& l
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Drużyna Pogoni katowickiej na torze krakowskim.
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W Krakowie Cracouia gościła zespół Po­
goni katowickiej, zwyciężając go 4:0, w 
Warszawie Warszawianka rozprawiła się 
gładko z AZS Warszawa, bijąc! go 5:0, Po­
lonia warszawska gościła w Łodzi, gdzie 
rozgromiła reprezentację Łodzi 6:1, w dru­
gi dzień Świąt Polonia grała już w War­
szawie, gdzie pokonała Makkabi 10:4.

Lwów zainaugurował sezon hokejowy 
spotkaniem Pogoni z Lechją, w którem 
zwyciężyła Pogoń 3:1. W Poznaniu roz­
poczęto rozgrywki mistrzowskie mecziem 
między Wartą a AZS Poznań. Zwyciężyła 
Warta w stosunku 3:1, zdobywając tem 
samem wszelkie widoki na uzyskanie ty­
tułu mistrza okręgu.

Ożywiony ruch panował na łódzkich lo­
dowiskach. Oprócz meczu Polonii z repre­
zentacją Łodzi, odbył się mecz towarzy­
ski ŁKS z Union Touringiem, w którym 
ŁKS odniósł zasłużone zwycięstwo w sto­
sunku 6:5. K. P. Zjednoczone rozegrało 
dwa spotkania ze Strzeleckim K. S., bijąc 
go w stosunku 9:0, a w meczu rewanżo­
wym 4:2.

Jednym „wystrzałem" zagranicznym był 
start drużyny Czarnych w Rumunji.

Fragment meczu hokejowego Cracouia—Pogoń w Krakowie. Napastnicy Cracouii 
Kowalski i Wołkowski (od prawej) przebijają się pod bramkę katowiczan.

Rozegrali oni dwa mecze w Bukareszcie, 
przydzem pokonali w pierwszym dniu klub 
Venus 2:1 (2:1, 0:0, 0:0), a w drugim dniu 
zwyciężyli mistrza Rumunji, Telephon Club 
Romana 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). Czarni zdobyli 
w tym meczu nawet trzecią bramkę, któ­
rej jednak sędzia nie uznał, uznając na­
tomiast bramkę Rumunów, strzeloną przez 
Boteza w sposób niekoniecznie regulami­
nowy.
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Polskie kadry olimpijskie utworzone
Mało kto wie, że Polska jest jedynym krajem europej­

skim, który tak wcześnie powołał do życia kadry kan­
dydatów do składu ekspedycji na Olimpjadę roku 1940-go 
do Helsinek. Nawet tak przezorne i dokładne w pracy 
przygotowawczej do wystąpienia na Olimpjadzie komi­
tety olimpijskie, jak włoski czy niemiecki, dotychczas 
jeszcze nie zdobyły się na pierwszą selekcję zawodników, 
kandydujących do obrony barw państwowych w stolicy 
Finlandji.

Polski Komitet Olimpijski wyprzedzi! w ten sposób 
komitety innych państw i kadry przyszłych olimpijczy­
ków wyznaczył w dziesięciu najważniejszych, zwłaszcza 
jeśli idzie o szanse Polski, działach sportu.

Oto, jak wyglądają składy osobowe tych kadr, ustalone 
po skrupulalnem porozumieniu się z odnośnemi związ­
kami.

Lekka atletyka męska:
Zasłona (Białystok), Dunecki (Toruń), Danowskt 

(Lwów), Gąssowski (Dęblin), Staniszewski (Warszawa), 
Noji (Warszawa), Soldan (Kraków), Schneider (Katowi­
ce), Morończyk (Warszawa), Gierutto (Warszawa), Węg- 
larczyk (Chorzów), Kusociński (Warszawa), Mucha (Ka­
towice), Fiedoruk (Warszawa), Schmidt (Poznań), Tro­
janowski (Warszawa), Marynowski (Warszawa).

Razem 17 zawodników. Kierownik kadry: dyr. Pr. 
Slachciak.

Lekka atletyka kobieca:
Walasiewiczówna (Warszawa), Kałużowa (Chorzów), 

Słomczewska (Łódź), Flakowićzówna (Warszawa), Cej- 
zikowa (Warszawa), Wajsówna (Zgierz), 'Frytkowa (Wal- 
szawa), Książkiewiczówna (Toruń), Gawrońska (Gru­
dziądz).

Razem 9 zawodniczek. Kierowniczka kadry inż. Woy- 
narowska.

Strzelanie:
Paprocki (Rembertów), Duda (Rembertów), Hrydze- 

wicz (Wilno), Zaturski (Lwów), Matuszak (Gdynia), Piąt­
kowski (Rembertów), Wachowicz (Rembertów), Jurek 
(Rembertów), Pazdej (Warszawa), Wrzosek (Lubliniec), 
Egermeier (Warszawa), Nowicki (Warszawa), Rutecki 
‘Garwolin), Doktor (Kraków), Jabłoński (Rembertów).

Razem 15 zawodników, kierownik kadry: mjr. Stawarz.

Wioślarstwo:
Verey (Kraków), Kepel (Warszawa), Kuryłłowicz (Po 

znań), Manitius (Poznań), Dondajewski (Bydgoszcz), 
Parzysz (Bydgoszcz), Czarkowski (Bydgoszcz), Chudziń­
ski (Bydgoszclz). Ponadto, bez należenia do kadry, ster­
nicy Bącler (Poznań) i Jankowski (Bydgoszcz).

Razem 8 zawodników, a nadto zwrócono ię do P. Z. 
T. W. o dodatkowe wyznaczenie jeszcze 10 zawodników, 
razem więc wejdzie 18 zawodników. Kierownik kadry: 
red. Dlugoszewski.

Pięściarstwo:
Rotholc (Warszawa), Sobkowiak (Warszawa), Czortek 

(Warszawa), Kowalski (Warszawa), Kolczyński (War­
szawa), Pisarski (Łódź), Szymura (Poznań), Piłat (Ka­
towice). Razem 9 zawodników. Nadto P. Z. B. ma na 
wiosnę wyznaczyć jeszcze 8 rezerwowych. Kierownik 
kadry: mjr. Niżyński.

Pływanie:
Heidrich (Katowice), Jędrysik (Giszowiec), Marchlew­

ski (Grudziądz), Kunzelman (Lwów), Dawidowiczówna 
(Bielsko), Kratochwilówna (Warszawa).

Razem 6 zawodników, kierownik kadry: p. Berlik.

Jeździectwo:
Czerniawski, Komorowski, Rylke, J. Bilwin, Z. Bilwin, 

Skulicz, Pohorecki, Zelewski, Burniewicz, Wołoszow- 
ski — wszyscy Grudziądz.

Razem 10 zawodników, kierownik kadry: rtm. Szosland.

Piłka nożna:
Madejski (Kraków), Mrugała (Chorzów), Jankowiak 

(Poznań), Rudnicki (Warszawa), Szczepaniak (Warsza­
wa), Gałecki (Łódź), Gemza (Hajduki), Twórz (Poznań), 
Dusik (Poznań), Góra (Kraków), Nyc (Warszawa), Dyt­
ko (Katowice), Sumara (Lwów), Piec II (Lipiity), Bęt­
kowski (Chorzów), Danielak (Poznań), Bukowski (Wil­
no), Piec I (Lipiny), Piątek (Chorzów), Wostal (Cho­
rzów), Wilimowski (Hajduki), Wodarz (Hajduki), Ha- 
bowski (Kraków), Schreier (Poznań), Gendera (Poznań), 
Matjas II (Lwów), Pytel (Chorzów), (Cebula (Święto­
chłowice), Pohopin (Chorzów), Młynarek (Kraków).

Kolarstwo:
J. Kapiak, M. Kapiak, Napierała, Wiśniewski, Michalak, 

Starzyński, Wasilewski, Kiełbasa — wszyscy Warszawa.
Razem 8 zawodników, kierownik kadry: J. Lange.

Szermierka:
Dobrowolski (Warszawa), Franz (Lwów), Kacizmarczyk 

(Katowice), Kamala (Katowice), Kazimierowicz (Poznań), 
Paszek (Katowice), Sobik (Katowice), Segda (Warszawa), 
Zaczyk (Katowice), Suski (Warszawa), Karwicki (Kato­
wice), Kantor (Łódź), Szempliński (Warszawa), Na­
wrocki (Warszawa).

Razem 14 zawodników, kierownik kadry: mjr. Segda.

Kajaki:
Sobieraj (Poznań), Błaszczykiewicz (Chełmża), Witt 

(Toruń), Jaworski (Toruń), Hadamicki (Katowice), Wi- 
chary (Katowice), Homel (Katowice).

Finaliści I kroku szermierczego Korpusu Kade­
tów w Rawiczu. Od lewej: Siciński (IV m.), 
Lorenz (Im.), Oleksiewicz (IIm. 1 iWichmann (IV)

MS&

Razem 7 zawodników, kierownik kadry: de Lorme.
Ogólna cyfra członków’ kadr olimpijskich wynosi

150 zawodników)
Jeśli idzie o przydziały członków kadr olimpijskich, 

to Warszawa dała 45 zawodników, Śląsk 31, Pomorze 
22, Poznań 11, Kraków 8, Lwów 6, Łódź 5, Wilno 2, 
Dęblin i Białystok po jednym. 18-lu zawodników (boks 
i wioślarstwo) jeszcze nie wyznaczono.

Te półtora setki wybranych czołowych naszych spor­
towców rozpoczyna niebawem specjalną zaprawę. Zapra­
wa prowadzona będzie zasadniczo zupełnie indywidual­
nie w klubach za pośrednictwem związków sportowych 
oraz kierowników kadr, którzy wraz z trenerami czuwać 
będą nad treningami.

Niebawem odbędzie się także ślubowanie zawodników- 
członków kadr olimpijskich w poszczególnych komite­
tach regjonalnych. które obecnie się zawiązują w waż­
niejszych miastach kraju.

Należenie do kadry olimpijskiej jest wielkim zaszczy­
tem, nakładającym temsamem na zawodników specjalne 
obowiązki, nie oznacza ono jednak ostatecznego zakwa­
lifikowania się do składu ekspedycji w lecie roku 1940-go.

Jesteśmy pewni, że za rok składy kadr olimpijskich
znacznie się zmienią i byłoby objawem pocieszającym, 
gdyby mniej zawodników musiano usunąć z kadry za 
,.niedostateczne cenzurki sportowe", a więcej na zasa­
dzie postępów w ciągu roku 1939-go zakwalifikowałoby 
się do kadr. Nazwa „kadra" zniknie zresztą za rok i zo­
stanie zamieniona na coś bardziej konkretnego, a mia­
nowicie na „drużynę".

Polski komitet Olimpijski będzie, za pośrednictwem 
kierowników kadr, czuwać nietylko nad treningami 
swych pupilów, ale także nad wydarzeniami w sporcie 
polskim. Wyznaczone zostaną nadto w niektórych dzia­
łach sportu specjalne minima, w innych, w których mi­
nima nie dadzą się ustalić, specjalne kryterja, na zasa­
dzie których przeprowadzone zostaną zmiany w skła­
dach osobowych kadr wzgl. drużyn olimpijskich.

Istnieje także jeszcfee możliwość, że kadry olimpijskie 
zostaną stworzone jeszcze w paru dalszych gałęziach 
sportu, co jest zależne od postępów, jakie poczyni on na 
terenie międzynarodowym.

Pierwszy krok przygotowań przedolimpijskich został 
już zrobiony. Czekamy teraz na rozpoczęcie realizacji za­
kreślonych planów, na racjonalne, wymagające ambicji 
i silnej woli treningi, na koniecznie liczne starty mię­
dzynarodowe naszych przyszłych olimpijskich wybrań­
ców.

Oby na Olimpjadzie w Helsinkach zagrano mazurka 
Dąbrowskiego, czego niestety nie mogli się doczekać pol­
scy widzowie podczas igrzysk w stolicy Trzeciej Rzeszy 
przed dwoma laty.

.4. Sz.

c, ■ 4

LJ
* d

Fragment meczu hokejowego Polonia ( Warszawa) — Reprezentacja Łodzi. Pod bram­
ką Polonii.

Drużyna hokejowa Polonii warszawskiej, pokonała reprezentację Łodz 6:1.

NlD mźl 7lDI nnnnilll Zdjęć fotograficznych dokonuje się na wypró- 
lllu Ulu tlUJ |«UyUUV* kowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO"
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zainwestowane turystyczne i komunikacja

lolna Bi

wyraźne cechy górskie,

oraz

okolica Wiażycy i jezior Brodnickich,

Jednern słowem jest gdzie jeździć,
Potuły.

pię'<ne trasy wycieczek,

Zima w Szwajcarji Kaszubskiej.

przy 
Wie-

Obóz „Wieżyca'' gdyńskiej 
YMCA. Chatki w śniegu. Wszystkie zdjęcia: 

Foto-klub Polskiej YMCA 
w Gdyni.

(dokończenie na s,tr. 10).

Grupa członków Gdyńskiego
Klubu narciarskiego „Skimka" na jednej 
'z wycieczek pod Ostrzycami.

Wzgórza nad jezio­
rami Szwajcarji 
Kaszubskiej. Ja­
strzębia Góra 
(233 m n. p. m.)

W7eś Brodnica Dolna nad 
jeziorami źródlanemi Raduni.

Pod tym względem kaszubska Szwajcarja, dzięki licznym jezio­
rom o olbrzymich powierzchniach i z reguły zamarzniętym przez 
3—4 miesiące w roku, Obfituje w liczne miejsca ostrych, pięknych 
zjazdów i trasy wycieczek prowadzą przez tereny b. urozmaicone.

Tak np. pomiędzy szczytem Wieżycy (531), a leżącem opodal je­
ziorem Ostrzyce (159 m) różnica wzniesień wynosi 172 m, co daje 
jeden z najpiękniejszych dwuetapowych zjazdów, — bezpośrednie 
nieprzerwane zjazdy na to samo jezioro z Góry Bukowej, czy Ja­
strzębiej mają przeciętnie około 80 m. różnicy poziomów.

jąca główne wzgórza i ' 
z'ior, prowadzona piękni 
dokowemi: Start od i 
Górę (piękny widok na 
ście pod Koszowatkę, i 
Górę (widok na jeziora 
dno, wyjście na wzgórz: 
no, Mosty Ostrzyckie i

wacje niemieckie wyka? 
kiem (wieś pod Wieżyc 
przeciętnej temperaturze 
utrzymania zaśnieżenia

Kilkuletnie obserwacj 
śnieżna pod Wieżycą j 
w porównaniu z Gdyni 
dłużej, zwłaszcza na । 
Jeżeli jednak w całej 
niestety i w Wieżycy . 
jakiem takiem „przypri 
życy jest śnieg „na nit:

O przydatności danej [o miejsca do celów turystycznych 
dują poza terenem i kl matem, także

mieszcząca się w granic: 
w górę, w stronę Chm 
szczegółowo. Jak dotąd 
Lin je kolejowe przez K 
a jedynie linja francu; 
(Herby Nowe—Bydgosz 
wioną głównie na ruch 
osobowy na dobę!!! Tal 
na na linji Kościerzyn; 
chać tylko rano, koło 
czyli Irzebaby stracić 2

Z Gdyni i Gdańska dc 
i ataków częściowo poi 
dla narciarzy pociągi. : 
i droższą.

Również zainwestowa 
rysta, po przyjeżdzie < 
rować się w schronisku 
najmądrzej usytuowane 
dworca (około 40 łóżek 
my pod Wieżycą lub w 
sjonatu w Ostrzycach, uh dw

W okolicach Wieży

Powyżej: mapka centrum Szwajcarji Kaszubskiej a zarazem najlepszych terenów narciarskich na Pomorzu ze stokami 
Wieżycy (391 m n. p. m.), spadającemi w stronę jeziora Ostrzyce, gdzie różnice wzniesień wynoszą ponad 170 m, Górą 

Bukową, Jastrzębią i t. zw. kotłami jezior Brodnickich. Zjazdy z tych wzgórz na powierzchnię jezior 
mają do 80 m różnicy wzniesień przy ostrem nachyleniu stoków. Znaki: Y obóz 

‘ schronisko „Wieżyca" YMCA gdyńskiej, P — pensjonaty i dwory, gruba 
linja czarna — najciekawszy szlak wycieczki ok. 30 km 

prowadzącej największemi różnicami 
wzniesień. — — — —

począwszy od parugoćzinnych, aż do parudniowych, tereny do 
ćwiczeń znajdą zarówno początkujący, jak też bardzo wprawni. 
Wystarczy posiadać mapę 1:100.000, arkusz Kartuzy i Kościerzyna, 
ażeby sobie taką trasę wybrać, lub ułożyć.

■Dla ułatwienia podajemy trasę jednodniowej wycieczki dla śre 
dnio zaawansowanych, narciarzy (grupa czarna linja na mapie). 
Jest to najciekawsza trasa w Kaszubskiej Szwajcarji, uwzględnia- 

'fbiegająca kilkakrotnie na powierzchnie je 
Ami lasami i najciekawszemi punktami wi- 
■ throniska „Skimki", wyjście na Bukową 
kilka jezior) — zjazd na Węgleszyno, wyj- 

ijazd na j. Trzebno, wyjście na Jastrzębią 
Brodno Małe i Wielkie), — zjazd na j. Brę,. 

i nad Brodnicą Dolną (widok na j. Buk.rzy- 
i rzekę Radunię) — Zjazd na j. Ostrzyce,

Z tych też względów można w Kaszubskiej Szwajcarji wyróżnić 
3 ośrodki: Żukowo, Kartuzy i Wieżyca.

Najbliższe Gdyni jest Żukowo i tam też zbudowano pierwsze 
w tej okolicy schronisko PUWF. Niestety wybudowanie schroni­
ska było fatalnem nieporozumieniem. Małe wzniesienie, gorsze niż 
w Wieżycy zaśnieżenie powodują, że duże schronisko jest chro­
nicznie puste w zimie, a i w lecie jest nielepiej, bo do rzeki czy 
jeziora daleko.

Również lokalne znać lenie mają wzgórza w okolicy Kartuz, cho­
ciaż o zakwaterowanie tu najłatwiej, bo miasteczko ma czyste 
i tanie hotele. Najciekawsza terenowo i klimatyczni 
obrazowo jest

lie turystyczne jest narazie b. słabe.. Tu 
o st. Wieżyca, może najłatwiej zakwate- 
„Skimki" Gdyńskiego Klubu Narciarskiego, 
;o pod Wieżycą, odległego o 800 m od 
w zimie), lub też pomaszerować do karcz- 
Szymbarku (ca 3 km), względnie do pen- 

oru w Brodnicy Dolnej (ca 6 km), 
można znaleźć

<ywały zawsze różnice pomiędzy Szymbar­
ki i Gdańskiem ok. 1,3—2 stopni, co przy 
na wybrzeżu —1° znacznie zwiększa szanse 
,v Kaszubskiej Szwajcarji.

j? autora wykazały również, że powłoka 
jist nie tylko znacznie grubsza (do 100% 
{), ale i że śnieg utrzymuje się znacznie 
ólnocnych zalesionych stokach Wieżycy. 
Polsce jest grubość powłoki 
[adwyżka o 100% nie pomoże, zato 
lżeniu" w Gdyni, czy w Toruniu, w

gorzej, że nader często nie ma na czem, t. zn. śnieg jest rzadkim 
gościem. Cały obszar Europy środkowej w miesiącach zimowych 
jest pod wpływem wiatrów atlantyckich, jednakże wyżyna Bałtyc­
ka, tak nieznaczna co do swego wyniesienia nad p. m., posiada 
swoiste warunki klimatyczne. Ma ona klimat nieco bardziej łą- 
dowy, niż miejscowości nadmorskie i, co dziwniejsze, niż cały pas 
wielkich dolin. Cechuje go naogół znacznie surowsza zima, niższa 
temperatura i większe ilości opadów.

Te ogólne spostrzeżenia meteorologów sprawdzają się, jeżeli idzie 
o praktyczne obserwacje na terenie Kaszubskiej Szwajcarji. Obser-

co podkreślają jeszcze kotliny mnóstwa jezior i głębokie, o stro­
mych ścianach doliny rzek, bystro zbiegających ku morzu.

Piękne lasy, gdzieniegdzie obfitujące w wielkie połacie staro­
drzewu, jeszcze urodę tego krajobrazu podkreślają. Wyniosłości pa­
górków kaszubskiej Szwajcarji sięgają przeciętnie 250 m nad p. ra., 
a jedynie w paśmie t. zw. „Gór Szymborskich" przekraczają 300 m.

Królowa wzgórz pomorskich Wieżyca (właściwie powinna być 
Wiórzyca) posiada prawie wysokość Kopca Kościuszki (333 m), nie­
wiele jest niższa od Góry św. Anny (385), a góruje nad podwi- 
leńskiemi wzgórzami Ponarskiemi (268 m). Tak znacznych wynio­
słości w pobliżu brzegu morskiego niema na znacznej przestrzeni 
od wschodniej Francji aż po Finlandję.

Dla narciarstwa, jako głównego sportu zimowego, istotną war­
tość posiadają

różnice wysokości względne.

Ziemia pomorska dwa posiada klejnoty turystyczne: wybrzeże 
morskie i t. zw. „Kaszubską Szwujcarję". Ten pełen orygi­
nalnego piękna „górski kraik", tak rzadko odwiedzany przez 

turystów, zasługuje na jak najszersze udostępnienie nie tylko w le­
cie, ale również w sezonie zimowym.

Przy należytej organizacji ruchu turystycznego powinien stać się 
uczęszczanym i popularnym ośrodkiem narciarstwa i żeglrustwa 
lodowego nie tylko dla Gdyni i Gdańska, odległych o 40—50 km, 
ale po usprawnieniu komunikacji i dla innych miast Pomorza: 
Bydgoszczy, Torunia, a nawet Poznania.

Nazwa „kaszubska Szwajcarja", stworzona w połowie XIX w., 
obejmuje niewielki obszar, zamknięty prawie że w granicach po­
wiatu kartuskiego i częściowo Wolnego Miasta Gdańska, a obfitu­
jący w największe wyniosłości Wyżyny Pomorskiej, stanowiącej 
ogniwo wielkiego łańcucha wyżyn bałtycko-litewskich.

Tu zwały moren czołowych lodowca, trzykrotnie atakującego 
Europę środkową od strony Skandynawji, nagromadziły się w naj- 
większem spiętrzeniu do wysokości 331 m (Góra Wieżyca), co przy 
znacznej bliskości morza (40—50 km) stwarza poważne różnice po­
ziomów. Krajobraz ten, pomimo zaokrąglonych grzbietów i ko 
piastych pagórów, posiada

eh załączonej mapki, może z rozszerzeniem 
elna. O tej okolicy będziemy też mówili 
główną przeszkodę stanowi komunikacja. 
iszuby przebiegają z zachodu na wschód, 
ko-polska biegnie z południa na północ 
■z!—Gdynia). Niestety linja ta jest nasta- 
towarowy i biegnie na niej tylko 1 pociąg 

więc do st. Wieżyca, Somonino i Krzesz-
.—Kartuzy można z głębi Pomorza doje- 
godziny 7-mej, a wrócić o godz. 24-tej, 
noce.

stać się łatwiej, gdyż po paru latach próśb 
pszono komunikację i puszczono dogodne 
le drogą okólną, o 50% dłuższą, a więc
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podania staty

brak racjonalnej selekcji

których w Klimeu ubito 5, w czerń

(Dokończenie ze strony 9-tej)

stwarza możliwości sportówna

na

Inne sporty zimowe

Antoni Wójcicki (Gdynia)wiane.

nimi szersze

ogromne szkody w zwierzostanie 
robią wilki,

w Nadleśnictwie Państwowem 
Mikullczyn,

turyści, rzuceni koleją losów' 
Gdyni, są rozkochani w Ka-' 

i wykorzystują każdą, 
te minjaturowe góry,1

Nadl. Delatyn, 
przez ks. Olgierda 
12tak o 201.10 pun- 

w Nadl. Starzawa 
punktów Nadlera 

.. . nizinnych w Nadleśnictwie Nie­
połomice o 179.35 punktów Nadlera.

Na ogólną ilość 57 sztuk byków, ja­
ka padła w czasie tegorocznego ry­
kowiska na terenach lasów państwo-

mają w Kaszubskiej Szwajcarji, jak narazie 
tylko „szerokie możliwości" przed sobą, 
gdyż prawie, że nie były dotychczas upra-

ska tak pod względem jakości, jak 
i ilości znacznie odbiegają od wyni­
ków roku ubiegłego.

Najlepsze łowne byki padły w cza­
sie tegorocznego rykowiska w łowi­
sku, dzierżawionem przez p. dra Ha- 
bichta

Przystępując do .
styki tegorocznego rykowiska, 
stwierdzić musimy, iż jakkol­

wiek tegoroczna piękna i słoneczna 
jesień stworzyła niezrównane tło od­
bywających się godów tego królew­
skiego zwierza i dała myśliwym mo­
żność oglądania przepięknych kraj­
obrazów naszych Karpat Wschod­
nich, to z drugiej strony ten właśnie 
ciepły okres stał przyczyną wielu za­
wiedzionych nadziei. Nadto niepewne 
stosunki polityczne przyczyniły się 
do tego, iż wielu zagranicznych my­
śliwych nie przyjechało.

Jelenie tego roku nasadziły wieńce 
bardzo słabe, padło zaledwie kilka ka­
pitalnych jeleni — i tak ilościowo jak 
i jakościowo tegoroczne rykowisko 
nie wytrzymuje porównania z wyni­
kami lat ubiegłych.

A teraz podamy statystykę — o ile 
zdołaliśmy ją z rewirów myśliwskich

Jeleń, strzelony ™ 
przez p. dr E.
Habichta w Nad­
leśnictwie Mikullczyn.

Karpat Wschodnich, dzięki uprzejme­
mu stanowisku zarządów, otrzymać. 
Oto, co nam piszą z Dyrekcji Lasów 
Państwowych we Lwowie:

„Slaby przebieg tegorocznego ryko­
wiska przypisać należy nie tylko nie­
sprzyjającym warunkom atmosfe­
rycznym, a więc dość wysokiej tem­
peraturze, ale i przyczynom zewnętrz­
nym. — Trwające w tym czasie za­
mieszki na południowej stronie Kar­
pat spowodowały nie tylko wędrówkę 
ludzi, ale i zwierzyny. — Uciekinie­
rzy, przedostając się w granice Rze­
czypospolitej, zakłócili spokój i ci­
szę w niektórych łowiskach, graniczą­
cych z Czechosłowacją, a, nagłe zwię­
kszenie się ilostanu niedźwiedzi, wil­
ków i dzików zmusiło stare — najsil­
niejsze byki do opuszczenia stałych 
ostpi i szukania upragnionej ciszy 
i spokoju.

To też wyniki tegorocznego rykowi-

Żeglarstwo lodowe znajdzie tu szerokie 
tafle olbrzymich jezior, może nie tak do­
godnych jak Charzykowskie, ale za to ła­
twiej komunikacyjnie dostępnych, pełno 
tu naturalnych torów saneczkowych, a lód 

jeziorach 
łyżwiarskich.

Prawdziwi 
na wybrzeże 
szubskiej Szwajcarji 
okazję na wypad w 
wierzyć należy, że pójdą 
rzesze ludzi, spragnionych wypoczynku na 
łonie przyrody i adeptów narciarstwa, je­
żeli tylko usprawni się komunikacja a Li-' 
ga Popierania Turystyki szerszą opieką o- 
toczy ten „deficytowy" dla niej na razie 
regjon i co najważniejsze, jeżeli nareszcie 
nadejdzie „lepsza" (dla narciarzy) zima.

a to 12-tak o ogólnej punktacji 188.75 
punktów Nadlera, oraz 14-tak (172.57).

Dobry 12-tak padł w Nadl. Państw. 
Jawornik, strzelony przez p. mjr. Bo­
leckiego; w grupie nadleśnictw poło­
żonych w Dolinie Bystrzycy, wyróż­
niają się byki, strzelone przez pp.: 
dr. Śchnurre"go i dra Wiser‘a w ło­
wisku Nadl. Państw. Zielona, oraz 
strtzedoine przez p. Hegenseidt‘a, von 
Studnitz‘a i p. dyr. Broniewskiego 
w łowisku Nadl. Rafajłowa, jak rów­
nież byki strzelone przez p. Zdzisława 
Orłowskiego a to 10-tak i 12-tak w ło­
wisku Nadl. Państw. Jabłonica. W ło­
wisku, dzierżawionem przez p. Fr. Za­
moyskiego padł dobry byk 12-tak, 
strzelony przez p. Schehenyego.

W łowiskach dzierżawionych przez 
p. Tarnowskiego w Nadl. Państw. So- 
łotwina Mizuńska i Mizuń padło 
w sumie 7 byków, w tern trzy selek­
cyjne; w łowiisku Nadl. Suehodół od­
strzelono w okresie porykowiskowym 
trzy byki selekcyjne.

Dobre byki padły w łowisku Nadl. 
Państw. Jasień na terenie, dzierża­
wionym przez ks. Radziwiłła, w tern 
wsteczny 8-mak o 175.05 punktach Na­
dlera, a na terenie dzierżawionym 
przez p. Mycielskiego dwa 12-taki.

Z 9-ciu byków, strzelonych w łowi­
skach Nadl. Sołotwina Mizuńska, wy­
różnić należy byka 10-taka wsteczne­
go o 176.50 punktów Nadlera.

Natomiast

wych, mamy do zanotowania jednego 
16-taka, sześć 14-taków, dziewiętnaście 
12-taków, dwadzieścia trzy 10-taków, 
sześć 8-maków, oraz dwa 6-taki.

Wśród ustrzelonych byków widzimy 
duży procentowy udział słabych jele­
ni, a szczególnie dziesiątaków. Jeżeli 
jednak weźmiemy pod uwagę, że 
znaczny procent wśród odstrzelonych 
byków, to byki selekcyjne, oraz brak 
spokoju w granicznych łowiskach, to 
wynik ten jest zupełnie naturalnem 
zjawiskiem, a niewielka ilość odstrze­
lonych byków łownych, a więc star­
szych, uzasadnia nadzieję, że jako re­
produktory spełniły one w zupełności 
swój obowiązek w łowisku.

Poza tern nie jest to zjawisko cha­
rakteryzujące wyłącznie tegoroczne 
wyniki odstrzału, i w latach poprze­
dnich spotykamy się z niem. Podkre­
ślić należy dość znaczną wagę, oraz 
brak jakiegogolwiek bądź śladu koro­
ny u odstrzelonych 10-taków.

Wskazuje to na

padły w łowiskach 
dzierżawionem 
Czartoryskiego - 
któw Nadlera, 
12-tak o 192.25 
a z

wyjście na ciekawy półwysep t. zw. Kola­
no i pod wieś Stare Czaple, skąd zjazd na 
j. Ostrzyce w kierunku na st. Krzeszna, lub 
jez. Potuły, — wyjście do wsi Szymbark, 
gdzie dwie gospody, stąd na szczyt Wieży­
cy. Na szczycie wieża widokowa, wybudo­
wana przez Związek Leśników. Z wieży roz­
tacza się rozległy widok aż po Gdańsk. Ze 
szczytu wśród starego lasu budowego zjazd 
do schroniska.

Trasa ta daje możliwości różnych wa- 
rjantów i rozszerzeń, które zainteresowani 
mogą przestudjować z map w schronisku.

w łowiskach karpackich, o której za­
czynamy dopiero myśleć, usiłując na­
razie pozbyć się nadmiaru łań, do 
czego zmusza nas nie tylko wzgląd 
na racjonalną hodowlę zwierzostanu, 
ale również opłakany stan upraw, sy­
stematycznie niszczonych przez nad­
miar zwierzyny.

Wartoby w związku z zainteresowa­
niem się selekcją jeleni pomyśleć ró­
wnież o sarnie. — Jakkolwiek podsta­
wą zwierzyny Karpat jest i pozosta­
nie jeleń, to jednak należałoby przy­
wrócić pewną równowagę w ilostanie 
sarn, których nadmiar w górskich ło­
wiskach a szczególnie niewłaściwy 
stosunek płci jest przyczyną degene­
racji.

Na terenach Fund. hr. St. Skarbka 
... , . . padło 12 jeleni — a to: w Klimeurekordy tegorocznego rykowiska i Smorau 7. pp. dyr. Rusin - dobry 

ósmak, Jarzyna — 12-tak, dyr. Rudz­
ki 10-tak, T. Tabaczyński 8-mak, nad­
to w Żahiu 5 jeleni: pp. Mańkowski 
dwa 12-taki, Stojowski 12-taka i do­
brego nieprawidłowego 14-taka, Boho- 
siewicz 12-taka. Na obu terenach

Przy w spaniałem trofeum myśliwskiem.

Z rykowiska 1938: ósmak, wstecz­
nik, strzelony w Klimeu przez dyr. 

Rusina.

Jeleń, strzelony przez p. Zdzisława 
Orłowskiego w Nadleśnictwie 

Jabłonica.
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Fragment meczu Man­
chester United — Ar­

senał (1:0).
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BOŻE NARODZENIE
SPORTOWCÓW ANGIELSKICH.

Londyn, z końcem grudnia.

Z pośród wszystkich krajów zachodnio-eu­
ropejskich święta Bożego Narodzenia naj­
więcej uroku posiadają bezsprzecznie w 

A n g 1 j i. Związane są one z całym szere 
giem tradycyj, porzuconych już od dawna w 
pobliskiej Belgji, Francji, czy Szwajcarji i 
nawet purytańska Holandja musi stwierdzić, 
iż święta te nie są już przez jej obywateli 
tak obchodzone, jak przed laty.

W wilję Bożego narodzenia wszystkie rodzi­
ny gromadzą się dookoła choinek i kominków. 
Tego dnia można najlepiej zdać sobie sprawę 
z uporu, z jakim Anglicy walczą z centralnem 
ogrzewaniem, woląc od niego swoje średnio­
wieczne ogrzewanie mieszkania drzewem, po 
wodując coprawda mgłę, lecz Anglja bez 
mgły, nie byłaby... Anglją.

Sportowcy wykorzystują moment, iż święta 
Bożego Narodzenia zbiegają się niemal z No­
wym Rokiem i że w tym okresie Anglicy 
składają sobie wzajemnie życzenia, myśląc 
jak najmniej o pracy. Liga piłkarska naka­
zuje w tym okresie wszystkim klubom roze 
grać tak zwaną „Christmas round**, którą 
przetrzymuje zazwyczaj niewielu tylko gra­
czy. W ciągu 6 dni (od 24 do 30 grudnia) 
wszystkie drużyny muszą rozegrać

cztery mecze,

Dokończenie
3 na jednem stanowisku ubił p. Ję­
drzejowski.

W rewirach Klucza Skalskiego bar. 
Groedlów rykowisko rozpoczęło się 
11 września, największe nasilenie by­
ło 26 września (około 259 byków) a 
skończyło się 12 października. Ogółem 
padło 10 byków, a strzelili je pp.: 
Limburg-Strirum jeden 14-tak — 184 
punktów; ks. Windischgratz jeden 
12-tak — 185 pkt. i jeden 10-tak; dyr. 
Zb. Glinicki jeden 10-tak — 183 pkt.; 
St. Steinhagen jeden 10-tak i jeden 
12-tak; H. Steinhagen jeden 12-tak; 
bar. Gersdorf dwa 12-taki; H. Komo­
rowski jeden 10-tak. —- W majętności 
Weltina pow. Lesko padły 3 byki, 1 
gruby 16-tak, jeden 14-tak oraz jeden 
10-tak, polowali tam pp.: Aleksander 
i Adolf Steinhagen.

W dobrach stołowych gr. kat. me­
tropolii (Perehinsko, Jasień, Osmoło- 
da) strzelono 18 jeleni i 7 selekcyj­
nych. Widziano jednego %2-taka, trzy 
18-taki i kilka 16-taków, 35 starych 
niedźwiedzi i 12 młodych.

Jelenie strzelili pp. Morawski, Cieri- 
ski Ludomir (dwa 12-taki i dwa 10-ta- 
ki), Baworowski Emil, Szeptycki Jan 
i Kazimierz. Czarkowski-Golejewski 
Cyryl, Lazarewicz i płk. Chłapowski, 
przeważnie 12-taki i 10-taki, inni my­
śliwi to goście zagraniczni, z pośród 
których p. Paffy ubił kapitalnego 10- 
taka a Ulrich 14-taka.

W dobrach „Godula" w Nadl. Maj­
dan bar. Liebig strzelił 14-taka (punk­
tów Nadlera 186) — poza tern strzelo 
no 6 byków średnich i 4 selekcyjne. 
Niedźwiedzi widziano około 25.

W lasach dyr. Dóbr Sołotwińskich 
trofea zdobyli pp.: Kurnatowski z Go­
stynia 16-taka oryginalnego o trzech 
tykach i trzech koronach, Fr. G. La- 
skowitz z Pomorza kapit. 12-taka i 10- 
taka, M. Czarnecki z Jarocina 14-taka 
i 10-taka, J. Dembiński z Warszawy 
dwa 10-taki, H. Maltzan z Gośluba 
dwa 10-taki i p. Art. Potocka selek­
cyjnego 10-taka.

A to, co nam pisze jeszcze
Dyrekcja Lasów Sołotwińskich:

zupełnie jak zawodowcy węgierscy na tour­
nee po Francji. Meczów o mistrzostwo lek­
ceważyć jednak w Anglji nie można i każdy 
wie o tern, jak ostro są one rozgrywane. Z te­
go też powodu ,,Christmas round“ wywołuje 
zazwyczaj

radykalne przegrupowania w tabeli.
Rzadkie są jednak zazwyczaj wypadki, aże­

by lider przedświąteczny potrafił nim pozo­
stać nadal. W ub. roku prowadziła naprzy 
kład w ciągu długiego okresu czasu słynna 
drużyna londyńska Brentford. Typowaną by­
ła ona już na mistrza, lecz nie wytrzymała 
4 ciężkich meczów i zepchnięta wtedy z pier­
wszego miejsca, spadała od tego czasu coraz 
niżej.

W roku bieżącym specjalnie zacięty poje­
dynek toczą

„Derby County11 i „Everton“.
Obydwa kluby znajdują się u czoła tabeli l 
przedzielone stosunkowo znaczną różnicą pun­
któw od pozostałych klubów, (z wyjątkiem 
,,Wolverhampton‘u“) groźne są tylko dla sie­
bie. Derby County utrzymało już swoją 
przewagę nad swym groźnym rywalem różni­
cą tylko punktu.

ze sir. 1O-tej. •
„Rozwielmoźnione od wielu lat klu-> 

sownietwo, uprawiane przez mieszk-1 
kańeów wsi Maksymiee, Zielona ua^ 
terenach lasów Zielonej, Zielenicy^ 
i Raf aj (owej jest również plaga i na-' 
szych łowisk. O ile wśród naszeji 
miejscowej ludności udało się naik 
zapędy kłusownicze całkowicie zaha-! 
mowaó, to w stosunku do dłusowni-* 
ków z Zielonej, Maksymca i Jasienia,1 
wobeę warunków terenowych i nie-! 
znajomości tych ludzi przez naszą, 
straż leśną, jesteśmy prawie bezsilni".'

W lasach „Sylwinii" ryczało około! 
260 jeleni, z których ubili: L. Karolyń 
14-taka. A. Karolyi 14-taka, dyr. Bal-' 
dass 14-taka i bar. Ike 10-taka, nadto! 
padły: kapitalny 10-tak (185 p. Nadie-, 
ra), 3 jelenie selekcyjne i jeden 10-tak.' 
Widziano 5 niedźwiedzi i niedźwiedzi-! 
eę z 3-ma młodemi. ।

W Lesku jelenie ubili: A. Lubomir-! 
ski 10-taką, A. Krasicki kapitalnegoi 
14-taka. '

W Cisnej 14-taka ubił p. Kajetano-! 
wicz. ।

W Kalnicy padły dwa 14-taki, jeden! 
12-tak p. Preka Ł. i 8-mak p. Dydyń-i 
skiego N. 1

W Synowódzku Wyżnym p. Garten-, 
berg H. ubił 16-taka. i

Najlepszy jeleń tegoroczny
padł z ręki Adama Bielskiego w Ja-! 
sionowie na Sebennem — kapitalny^ 
18-tak. 1

Myśliwi nasi zaczynają w corazj 
większej ilości odwiedzać lasy rumuńo 
skie, w których ubili: O. Czartoryski' 
16-taka, St. Tyszkiewicz 16-taka, E.\ 
Lubomirski 12-taka, Erika Lubomir-^ 
ska 8-taka, Roman Bielski 14-taka1 
o łodygach wysokości 119 cm. i M.\ 
Radziwiłł niedźwiedzia i dzka. ,

Nie licząc terenów Karpat zachód 1 
nich — w lasach Czarnohory, Gorga-! 
nów i Bieszczad padło tego roku oko-i 
ło 135 jeleni — a więc o 100 jeleni1 
mniej, aniżeli w latach poprzednich.!

Był to więc rok dla rykowiska i dlai 
naszych myśliwych niepomyślny. <

Prof. Rudolf Wacek. <

?

Fragment spotkania najlepszych drużyn londyńskich II Ligi Totenham 
Hotspurs (białe koszulki) z Millwallem, które zgromadziło na boisku 

Tottenham w Londynie 50.000 osób.

Która drużyna jest najbar­
dziej „kasową” ?

Jakie drużyny wywołują obecnie w Anglji 
największe zainteresowanie? „Arsenal“, „E- 
verton“, „Aston Villa‘,‘ Wolverhampton“ lub 
też „Derby County** — odpowiedzą czytelnicy. 
Mówiąc to popełnią oni jednak omyłkę, gdyż 
najwięcej publiczności przyciągają dziś na 
boiska piłkarskie nie kluby z I, lecz z II ligi. 
Wielkie kluby, jak „Arsenał**, czy „Charlton" 
cierpią z tego powodu, gdyż odbywa się to ich 
kosztem.

Publiczność londyńska lubi jednak oglądać 
dobrą grę i doszła ona też do przekonania, że 
uprawiają ją już „tylko** kluby z II ligi, a 
przedewszystkiern

„Mlllwall** i „Tottenham11.
Na ostatnim meczu tych dwóch drużyn, za­

kończonym zwycięstwem Tottenham 4:0, było 
obecnych óO.OOO widzów, podczas gdy najwyż­
sza cyfra, zanotowana tego dnia w I lidze 
wyniosła 10.0000 (Manchester United — Arse­
nał 1:0). : : . I :

„Arsenał** ma kłopoty ze swoim atakiem. 
Przed dwoma laty najlepszym jego graczem 
byL Bastin. Ponieważ grał on doskonale na 
wszystkich miejscach, przeniesiono go na po­
moc, (gdzie była duża luka), gdzie tymczasem 
się zmanierował.

Jeszcze przed rokiem oferowano za niego 
Arsenałowi 11.000 funtów, a zawodnik ten te­
raz gra w rezerwie. «

W roku ubiegłym najlepszym napastnikiem 
był Drakę. Kontuzjonowany w kolano przez 
pewien czas pauzował i „Arsenał** zaczął już 
szukać na jego miejsce zastępcy, znajdując 
go w końcu w osobie Bryn Jonesa, za którego 
zapłacił rekordową sumę 14.000 funtów.

Drakę poszedł wobec tego do rezerwy, lecz 
nie na długo, gdyż noga jego szybko się wy­
goiła i wkrótce stał się on ponownie najlep­
szym napastnikiem słynnej drużyny londyń­
skiej. Kibice tego klubu zacierali ręce na 
myśl, iż trójka środkowa: Bastin, Drakę, 
Bryn Jones będzie najlepszą, jaką kiedykol­
wiek widziano w Anglji. Wszystkich jednak

spotkało rozczarowanie..
Bryn Jones gra obecnie tak słabo, iż podzielił 
on miejsce Bastina w rezerwie. Naodwrót 
Drakę rozgrywa wszystkie mecze w pierwszej 
drużynie i jest jej najmocniejszym, obok o­

brony Compton—Hapgood i pomocnika Cray- 
stona, punktem. Świetny dawniej atak „Arse 
nalu“ należy już do przeszłości. Dziś drużyna 
ta trzyma się tylko bramkarzem Swindenem, 
wymienioną powyżej obroną i Craystonem.

Oczyszczając przed świętami z kurzu słynną 
katedrę w Canterbury, znaleziono w jej pod­
ziemiach dwa stare obrazy,, które, jak się o- 
kazało, po bliższem zbadaniu, przedstawiały 
walkę dwóch bokserów, rzecz oczywista bez 
rękawic. Zaczęto dociekać skąd wzięły się tam 
te obrazy i kogo przedstawiają w rezultacie. 
Po zbadaniu opisów słynnego w Anglji kroni­
karza średniowiecznego Benedykta, stwierdzo­
no, iż mają one wyobraać cud św. Tomasza, 
którego powinno się uważać za dawnego pa­
trona bokserów.

Prasa angielska opisuje to odkrycie przed­
świąteczne w następujący sposób:

W XII wieku jeden z sądów miał do 
rozstrzygnięcia sprawę między mężczyzną 
ogromnej siły i wagi, oraz jego przeciwni­
kiem, będącym małego wzrostu i wyglą­
dającym na słabego. Ażeby ją rozstrzy­
gnąć sprawiedliwie, sąd postanowił, iż 
mężczyźni ci stoczą natychmiast ze sobą 
walkę i zwycięzca jej wygra jednocześnie 
sprawę przed sądem. Markiz of Queensbu- 
ry, inicjator podziału bokserów na wagi, 
nie przyszedł wówczas jeszcze na świat i 
dlatego też nieopatrzni sędziowie, sklasy­
fikowali obydwóch przeciwników w tej sa­
mej kategorji.

Na znak, dany na rozpoczęcie walki, ol­
brzym złapał swego przeciwnika i uniósł­
szy go nad głowę, zamierzał uderzyć nim 
ze wszystkich sił o ziemię. Bokser należą­
cy do wagi muszej, zrozumiał, iż nadeszła 
jego ostatnia chwila i wzniósłszy oczy do 
nieba, krzyknął: Św. Tomaszu! Przyjdź 
mi na pomoc!

„Niebezpieczeństwo — wyjaśnia kronikarz 
Benedykt — było wielkie i czas na modlitwę 
bardzo krótki**. — Moment ten przedstawia 
właśnie pierwszy obraz.

Na drugim zaś obrazie jesteśmy świadkami 
cudu. Olbrzym trafiony w szczękę niewidzia­
nym przez nikogo ciosem, zwalił się na zie­
mię. Gdyby znano wówczas regulamin — ko­
mentuje z humorem prasa angielska —• mu- 
sianoby najprzód odliczyć 10 sekund i później 
zdyskwalifikować boksera wagi muszej, gdyż 
w myśl przepisów, św. Tomasz nie miał pra­
wa interwrenjować.

Jack T aylor.
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Dzieje hokeja na lodzie liczą już 
parę dobrych dziesiątek lat. Sądzę, 
że zdarzenie, opisane poniżej, rzuci 
pewien snop śuiiatta na historję tego 
pięknego sportu w starej i znanej ze 
swych zasad — Szkocji.

Autor.

Miejscowość Cattlefield. leżąca w pół 
nocnej Szkocji, zdała od uczęszcza­
nych szlaków turystycznych, miała, 

naprawdę, bardzo mało atrakcyj. Zwłasz­
cza w zimie.

Bo w lecie szło tam jeszcze jako tako. 
Można było bezpłatnie wykąpać się w po- 
bliskiem jeziorze. Opalanie się na słońcu, 
w przybrzeżnych szuwarach też nic nie ko- 

sztowało. Dla melomanów istniała sposob­
ność słuchania dobrych koncertów, płyną­
cych z tuby’ gramofonu, zainstalowanego 
w gospodzie starego Mc Mahona. Można 
było przy tej muzyce nawet potańczyć 
zdrowo, na świeźem powietrzu i, co naj­
ważniejsze, nie płacąc. ani pensa za dan­
cing.

A pozatem kwitło w mieście bujne ży­
cie sportowe. Cattlefield posiadał bowiem 
dwie drużyny piłkarskie, które co soboty 
rozgrywały między sobą zaciekłe mecze.

Każdej soboty gramolili się ludziska na 
szczyt wzgórza Donkey Hill, oddalonego 
o 2 kilometry od boiska i stamtąd przy po­
mocy lornetek, lunet i teleskopów — star­
si, zazwyczaj dalekowidze, nawet golem 
okiem — obserwowali zawody w piłce noż­
nej, mając podwójną przyjemność: pierw­
szą z powodu meczu, a drugą ze względu 
na zrobioną oszczędność w wysokości 
2 pensów. Tyle bowiem kosztował wstęp 
na boisko.

Raz jednak — a było to przed trzema
laty — zmarnowano nieszczęśliwie cały 
sezon piłkarski. Stało się to wskutek lek­
komyślności bramkarza jednej z drużyn. 
Ten bowiem młodzieniec pozwolił sobie 
pewnego dnia kopnąć futbol lak mocno, że 
piłka, zakreśliwszy wielki łuk w powie­
trzu, upadła daleko poza boiskiem, wprost 
na owies pana burmistrza.

Sytuacja była bez wyjścia i wszyscy to 
dobrze rozumieli. Pan burmistrz, jakkol­
wiek sam był zapalonym kibicem futbo­
lowym, nie mógł przecież ryzykować stra­
ty i pozwolić, aby mu po owsie deptano. 
Leżała więc piłka w zbożu przez pełnych 
10 tygodni, oglądana codziennie tęsknemi 
spojrzeniami graczy i wszystkich bez wy­
jątku mieszkańców Cattlefieldu. Oczywi­
ście mecz został przerwany, musiano też 
zawiesić na czas nieokreślony rozgrywki 
mistrzowskie i zaprzestać wszelkich tre­
ningów aż do ukońdzenia żniw. Dopiero 
po zżęciu owsa, specjalna delegacja weszła 
z powrotem w posiadanie piłki, jedynej w 
całem mieście i stanowiącej, jak wiadomo, 
po wieczne czasy, wspólną i niepozbywal- 
ną własność obu klubów piłkarskich;

Tak, ale to wszystko było w lecie. Czę­

sto więc zadawano sobie pytanie: do mają 
robić mieszkańcy Cattlefieldu w zimie?

Wszak narciarstwo i saneczkowanie to 
strasznie kosztowne sporty, a poza niemi 
trudno jest przecież w zimie o jakąś przy­
jemność.

Wystarczy wspomnieć tylko, że w cią­
gu ostatnich pięciu zim, zaledwie 4 razy 
mieli mieszkańcy Cattlefieldu sposobność 
do takiej rozrywki. Dosłownie cztery ra­
zy. Pierwszy raz, gdy się Mc Neillowi cha­
łupa zawaliła, drugi gdy teściowa apteka­
rza złamała nogę, a trzecią i czwartą at­
rakcję stanowiły 2 zaćmienia księżyca, 
które w tym czasie przypadły.

W mieście czynne było wprawdzie kino, 
urządzone przez piegowatego Humphreya,

Powyżej: obserwowali 
zawody piłkarskie...

Na prawo: zmarł śmier­
cią Szkota...

Poniżej na prawo: 
.,.gmina kazała go uwią­
zać na długim sznurku...

ale trudno się tam było docisnąć. W ca­
łem bowiem kinie było zaledwie... 28 miejsc 
stojących. Resztę sali niepotrzebnie zajmo­
wały krzesła, k^óre, nasiąknięty amery- 
kańskiemi manjerami, właściciel, pousta­
wiał rzędami na widowni i z nielada czel­
nością żądał po 2 pensy od każdego, kto- 
by chciał w pozycji siedzącej oglądać 
demonstrowany film.

Nic więc dziwnego, że myśl zorganizo­
wania w Cattlefieldzie rozgrywek w hoke­
ju na lodzie zelektryzowała ćałe miasto. 
Lord Mayor (jak szumnie nazywano pana 
burmistrza) zwołał niezwłocznie nadzwy­
czajne posiedzenie rady miejskiej, na któ- 
rem, wśród niebywałego entuzjazmu, 
uchwalono zakupić z funduszów miejskich 
krążek hokejowy i wypożyczać go bezpłat­
nie walczącym drużynom.

Pozatem wyraziła rada najwyższe uzna­
nie samemu autorowi pomysłu. Był nim 
młody urzędnik pocztowy Austin Brown. 
Nawet nie Szkot, tylko rodowity Londyń- 
czyk, który z nieznanych bliżej powodów 
został służbowo przeniesiony do urzędu 
pocztowego w Cattlefieldzie.

Rzutki ten i energidzny człowiek zdoła* 

w krótkim czasie zorganizować cały klub 
hokejowy. Wnet też ukonstytuował się za­
rząd z gospodarzem, skarbnikiem i innymi 
dygnitarzami. Sam Austin objął obowiązki 
sekretarza i po długich staraniach doka- 
zat tego, że prezesurę hokeja zgodził się 
przyjąć znany w calem mieście i okolicy 
bogacz, stary Mc Conney. Tenże, jakkol­
wiek nawet wśród miejscowych Szkotów 
uchodził zą... sknerę, dał się jednak po­
rwać ogólnemu entuzjazmowi i sam nawet 
pozwolił sekretarzowi dwa razy w tygod­
niu używać do celów klubowych — swej 
maszyny do pisania.

Również strona sportowa imprezy roz­
wijała się pomyślnie. Jeszcze w piłkę gra­
no na boisku, a już dwie pełne drużyny 
hokejistów robiły zaprawę zimową, ćwi­
cząc gimnastykę i odbywając długie biegi 
naprzełaj.

Niestety, brakowało rzeczy najważniej­
szej — kompletnego sprzętu dla 20 zawod­
ników. Najtańsza oferta magazynu sporto­
wego opiewała na 76 funtów, a w kasie 
klubowej, po urządzeniu trzech dancingów, 
jednego koncertu i wenty na cele hokeja 
w Cattlefieldzie, było zaledwie 5 funtów, 
3 szylingi i półtora pensa.

Skąd wziąć pieniądze na inwentarz?
Stary Mc Conney grosza nie chciał dać 

klubowi. Nawet w formie pożyczki. Miasto 
zakupiło już krążek; trudno więc było wy­
magać odeń dalszych jeszcze świadczeń 
na sport. Zima zbliżała się szybko. Ran­
kami marzła już powierzchnia jeziora, a 
zacni mieszkańcy Cattlefieldu raz po raz 
dopytywali się, kiedy odbędzie się pierw­
szy mecz hokejowy.

Dobrze im pytać się. Ale skąd tu wziąć 
fundusze na zakupno sprzętu?

Sytuacja stawała się poważniejszą z dnia 
na dzień. Zarząd był bezradny. Prezes, 
stary sknera zaciął się jak sieczkarka ku­
lawego Rolpha i ani myślał pomóc klubo­

A 
f ć

wi. Biedny sekretarz cztery wieczory stra­
cił nadaremnie, chcąc od Mc Conneya wy­
dobyć forsę. Wreszcie dał spokój i przez 
dwa dni następne chodził zrezygnowany 
i apatyczny.

Można więc, sobie wyobrazić radość i 
zdumienie wszystkich, gdy Austin Brown, 
przyszedłszy trzeciego wieczoru do klubu, 
zawołał:

— Hurra panowie! Mam plan!!
— Jaki plan?
—Plan, który pozwoli nam zakuppić po­

trzebny inwentarz hokejowy!
— Niemożliwe!
—■ A jednak prawdziwe. Dziś jeszcze 

wyślemy zamówienie. Wpierw jednak pro­
szę pana skarbnika, aby mi podał stan 
kasy.

— Równo (i funtów i 2 szylingi.
— Wystarczy. Panie prezesie, oto zamó­

wienie do firmy Oxen Brothers w Edin- 
burghu. Zechce je pan łaskawie podpisać, 
a w sobotę zapraszam wszystkich na pierw­
sze zawody hokejowe w Cattlefield!

* * *
Austin Brown dotrzymał słowa. Podjął 

natychmiast w kasie klubowej 6 funtów 
i jeszcze tego samego dnia wysłał zamó­
wienie. We czwartek przedpołudniem 
przyszedł sprzęt, w piątek odbył się tre­
ning, a w sobotę popołudniu całe miasto 
wyległo na brzeg jeziora i gorąco dopin­
gowało zawodników, uwijających się po 
błyszczącej tafli lodu.

* * *
— We//, mister Brown — chwalił Mc 

Conney sekretarza, gdy w dwa dni potem 
zebrał się zarząd klubu na zwyczajne ty­
godniowe posiedzenie. — To był napraw­
dę dobry interes. Za 6 funtów kompletny 
inwentarz dla dwóch pełnych drużyn. lt‘s 
nery dheap. Bardzo tanio!

— Dziękuję panu, mister Mc Conney — 
odpowiedział uprzejmie sekretarz — ale 
muszę sprostować pewną maleńką nieści­
słość. Sprzęt kosztuje nie 6, ale 76 funtów!

— Great heauenl Wielkie nieba!—krzyk­
nęli wszyscy obecni.

— Któż to będzie płacił? — pytał stro­
skany Mc Conney.

— Obawiam się, że zapłaci to mister 
Mc Conney — oświadczył nieśmiało se­
kretarz.

— Ja?! Jakiem prawem?!!
— Ano, bo... przez przeoczenie, napisa­

łem zamówienie nie na blankiecie firmo­
wym klubu, tylko na zwykłym papierze...

— No, ale przecież pieczątka klubowa!...
— Niestety w pośpiechu zapomniałem 

również przybić pieczątkę — tłumaczył się 
Austin Brown — Wskutek tego list, wy­
słany do firmy, stał się osobistem zobo­
wiązaniem pana prezesa, który zresztą... 
powinien był zwrócić mi na to uwagę przy 
podpisywaniu zamówienia...

(Dokończenie na stronie 14)
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Na prawo:

Dwudziestu kilku najlepszych reprezentantów 
footballu amerykańskiego przybyło przed kil­
kunastu dniami do Paryża, by tam zademon­

strować wobec publiczności francuskiej ten sport, 
znany w Europie tylko z brutalności i licznych wy­
padków Śmiertelnych.

W Ameryce „football*1 jest sportem narodowym 
i z popularnością jego nie można porównywać na­
wet boksu. Nazwa — football pochodzi stąd, iż po­
czątkowo drużyny amerykańskie grały w zwykłą 
piłkę nożną, znaną dziś dobrze w całej Europie.

W r. 1874 «•: zaproszoną została do Montrealu an­
gielska drużyna rugby, w celu zademonstrowania 
tam tego nowego sportu. Rugby zdobyło w Nowym 
Swiecie powodzenie i uniwersytet Harward stał się 
jego propagatorem. Uniwersytet w Yale konkurował 
z Harvardem na wszystkich polach i niedługo po­
tem drużylny te zaczęły rozgrywać między sobą 
mecze rugby, lecz przepisy jego zostały jednak 
zmienione przez Yale. Pozostałe uniwersytety 
zgodziły się również na porzucenie piłki nożnej pod 
warunkiem, iż rugby zostanie jeszcze bardziej zmie­
nione i przybierze nazwę przyjętą już w Ameryce — footballu. W len sposób powstał 
po drugiej stronie oceanu nowy sport, nazywany „footballem amerykańskim*1 w celu 
odróżnienia go od europejskiego.

Gdy Harvard gra z Yale lub też z West Point (zawodowa szkoła podchorążych) 
stadjony, mieszczące 100.000 widzów, 

są za szczupłe,
by mogły wszystkich zwolenników tego sportu pomieścić. Wśród widzów widzimy nie 
tylko młodzież, uczęszczającą do obydwóch uczelni, lecz również starszych panów, którzy 
odnawiają w ten sposób wspomnienia swej młodości.

Sezon footballu amerykańskiego trwa zaledwie 9 tygodni. W okresie tym obecnych 
jesl na meczach około 40.000.000 widzów. Jeśli weźmiemy pod uwagę, iż przeciętna cena 
za miejsce wynosi dolara, nietrudno jest obliczyć, iż dochód drużyn sportowych wynosi 

z górą 200.000.000 złotych,
co jest sumą poprostu fantastyczny, zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod uwagę, iż w Ame­
ryce istnieje 700 uczelni, posiadających drużyny footballowe i że nie wszystkie zarabiają 
jednakowo. Dochód Harvardu, West Point, lub leż Yale, dosięga w niektórych sezonach 
miljona dolarów!

I pomyśleć, iż sezon ten bije rekordy krótkości, trwając zaledwie 9 tygodni. Coby się 
stało, gdyby go przedłużono, podobnie, jak w naszej piłce nożnej do 7 lub 9 miesięcy? 
Przy obecnych dochodach, wpływy z meczów w ciągu jednego sezonu przekroczyłyby 
miljard złotych Ł

Football amerykański jest sportem stuprocentowo amatorskim, uprawianym wyłącznie 
przez studentów. Mimo jego olbrzymiej popularności, drużyny zawodowe 
egzystować, gdyż publiczność tylko wówczas interesuje się meczami, 
jeśli grają reprezentacje uniwersyteckie.

W praktyce amatorstwo amerykańskie
przypomina pseudo-amatorstwo europejskie.

Uniwersytety, ze względów prestiżowych, starają się posiadać wśród 
swych studentów doskonałych graczy i dlatego też za pośrednictwem 
licznych trenerów ich opłacają. Odbywa się to jednak z taką dyskre­
cją, iż nikt nie potrafi znaleźć na to dowodów. Zarobki „amatorów*1 
amerykańskich wahają się w granicach od 25 do 100 dolarów tygo­
dniowo. Na tamtejsze stosunki nie wynoszą one bardzo dużo, lecz dla 
studenta, kieszonkowe w wysokości 500 czy 1000 zł. na miesiąc, wy­
starczy, nie tylko na przyjemności, lecz również i utrzymanie. Wielu 
głośnych footbalistów dzięki temu zresztą tylko studjuje.

Przejdźmy jednak do meczu w Paryżu. Dwudziestu dwóch graczy, 
którzy wyszli na boisko „Parć des Princes11, stanowiło naprawdę 

elitę sportowców amerykańskich.
Zbudowani byli jak tury, niektórzy z nich ważyli blisko 100 kg, nie 
posiadając na sobie jednego grama tłuszczu. Otuleni w swetry i osło­
nięci ochraniaczami wyglądali niezdarnie, lecz tylko na pierwszy rzut 
oka, bo gdy zaczęli biegać po boisku w tempie 11 s. na 100 m i to 
w kostjiunach, publiczność poprostu zamarła z podziwu.

Na pokaz ten przyszło zgórą 20.000 Paryżan. Wszyscy byli zapa­
lonymi „kibicami11 meczów piłkarskich. Przywiodła ich tam zwykła 
ciekawość, jak również chęć, znalezienia różnicy, istniejącej między 
footballem europejskim i amerykańskim. Gdy publiczność ta zobaczy­
ła graczy o szybkości nieoglądanej poprzednio wśród piłkarzy konty­
nentalnych, była ona pełną dla nich podziwu, lecz jednocześnie i żalu, 
iż talent swój „marnują'1 w tym „dziwacznym11 sporcie, zamiast wstą­
pić do jednego z zawodowych klubów francuskich, uprawiających 
„prawdziwy i uczciwy11 football.

Na pokazie w Paryżu
„trupów" nie było.

Amerykanie w wyraźny zresztą sposób się oszczędzali. „Ostrożność*1 
ich unieszkodliwiłaby z całą pewnością na długie tygodnie niejednego 
z naszych piłkarzy, rzucano się bowiem na graczy, będących w peł- 
nem tempie i łapiąc ich za nogi, przewracam'

Football amerykański dopiero wówczas jest ciekawy, gdy widz zna 
doskonale przepisy tej gry. Miejscami bowiem publiczność francuska 
nie orjentowala sif, kto ma piłki? (Dokończenie na str. 14)
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(Dokończenie ze strony 13)

Tak już bywa, że gdy jest cliepło — to marzy się o 
zimie, a gdy nadchodzi zima to wtedy myśli się 
o tern, jakby to było miło kąpać się w morzu i grzać, 

do słońca. Na wszystko jest jednak sposób, zwłaszcza 
jeśli ma się tyle pieniędzy, ile najbogatsi Amerykanie, 
których stać na spędzanie zimy na słonecznych wybrze­
żach Kalifornji.

Kalifornja zazdrości innym ośrodkom możności roz­
grywania meczów hokejowych. Oczywiście o zainstalo­
waniu lodowiska nad wybrzeżem kraju wiecznej wiosny 
nawet marzyć nie można, z uwagi na zbyt wysoką tem­
peraturę. Znalazł się jednak sposób i na to, aby zamoż­
ne Amerykanki mogły ślizgać się w warunkach upalnego 
lata. Oto skombinowano mieszaninę sody, którą wlewa 
się w specjalną formę toru hokejowego a następnie 
poddaje sic działaniu prądu elektrycznego, w wyniku 
czego uzyskuje się piękną taflę lodu.

Zapewne lód ten daleki jest od ideału i rozgrywanie 
na nim poważnych spotkań hokejowych byłoby dość 
trudne, ale dla rozrywki pięknych pań — to już wy­
starczy. W ten sposób bywalcy Palm Beach w słonecz­
nej Kalifornji mieli sposobność zobaczenia meczu hoke­

Z grupy graczy, pochylonych nad ziemią,1 
wylatywała piłka. Błyskawicznie ją chwy-' 
lano, lecz w tej samej chwili znikała ona, 
podczas gdy jednocześnie trzech tak zwa­
nych biegaczy rzucało się w stronę bramki' 
przeciwnika, jeśli ją tak można nazwać. —, 
Widz głowę by dał, iż piłka znajduje się. 
w ręku gracza biegnącego na przedzie i dla-' 
tego też gdy go przewrócono, pytano się,, 
w jakim celu biegną dwaj pozostali? Była, 
to jednak omyłka, piłka w tej samej chwili' 
znajdowała się po drugiej stronie terenu, 
i tam podana błyskawicznie do gracza, któ-i 
rego przed chwilą jeszcze nie widziano, po-' 
zwoliła temu ostatniemu zdobyć punkty. ,

Gdy jedni gracze biegną w celu zdobycia, 
punktów, zadaniem ich partnerów jest to-' 
rowanie im drogi i w tym celu unieszko-, 
dliwiają oni graczy, którzy starają się sta-i 
nąć im na drodze. Sposoby w walce lej1 
miejscami są bardzo brutalne. Uderzenie, 
pięścią należy do „pieszczot". Gorsze od. 
nich jest kopnięcie w brzuch lub w głowę,1 
co się zdarza dość często, wobec rzucania, 
się graczy w nogi przeciwnika. i

Football amerykański przyniósł w Pary-1 
żu, mimo dnia powszedniego i fatalnej po-] 
gody, gdyż przez cały czas meczu lał deszcz,i 
zgórą 200.000 franków dochodu. Stanowiło1 
to ogromną niespodziankę, którą trzeba za-] 
liczyć jedynie na karb ciekawości. Sport teni 
spopularyzowany przez kinematograf, gdyż1 
we Francji bardzo często w dziennikach, 
aktualności, pokazywane są momenty z me-i 
czów, rozgrywanych w Ameryce, zdobył' 
sobie jeszcze przed przybyciem graczy a-] 
merykańskich do Europy, licznych zwolen-i 
ników. Wątpliwem jest jednak, ażeby mógł' 
on tu liczyć na rozpowszechnienie.

Piłka nożna bardziej widzowi francuskie-i 
mu się podoba, poza tern zaś jest to jeden1 
z najdroższych sportów, gdyż ekwipunek] 
footballisty amerykańskiego kosztuje prze-, 
ciętnie około 85 dolarów. Na to nie może' 
sobie pozwolić nawet bogata Francja.

T. Rybak. . 

jowego oraz pokazów jazdy figurowej na lodzie. Eks- 
centryczności dodawał fakt, że mecz hokejowy rozgry­
wały dwie drużyny kobiece, składające się z urodziwych 
przedstawicielek świata filmowego, które wystąpiły w 
kostiumach kąpielowych. Widzowie zaś mogli spokojnie 
leżeć na gorącym piasku i wygrzewać się do słońca, 
a równocześnie odnosili wrażenie, że są w St. Moritz, 
lub innem El Dorado sportów zimowych.

Niejeden z naszych sportowców niewątpliwie pozazdro­
ści bywalcom Kalifornji tych wymarzonych warunków, 
nie unika jednak wątpliwości, że wszystkie te pomysły 
amerykańskie nie są w stanie zastąpić poważnego meczu 
hokejowego, rozgrywanego między dwoma dobremi dru­
żynami, walczącemi o tytuł mistrza z pełną świadomo­
ścią doniosłości spotkania i odpowiednio wytrenowanemi. 
To też hokej w Kalifornji należeć będzie jedynie do eks­
centrycznych pomysłów amerykańskich, które, aczkol­
wiek mają wiele uroku i wdzięku, to jednak dalekie są 
od pojęcia prawdziwego sportu.

Na prawo: fragment popisów łyżwiarskich na 
forze sodowym w Palm Beach w Kalifornji.

Poniżej: fragment meczu hokejowego na tor ze 
sodowym w Palm Beach.
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(Dokończenie ze strony 12)

Salę zaległa cisza.
— Więc... ile mam zapłacić? — zapytał 

głucho Mc Conney.
— 76 funtów plus 4 szylingi za trans­

port.
Mc Conney i trudem podniósł się z krze 

sła. lecz już w następnej sekundzie runął 
nań z powrotem. Przywołany lekarz stwier­
dził śmierć z powodu udaru serca.

— Zginął śmiercią Szkota! — rżekł 
uroczyście mister Brown, a wszyscy obec­
ni powstali z swych miejsc i 1-minutowem 
milczeniem uczcili pamięć czcigodnego 
starca.

* * *
— 1 to miał być ten pański genjalny 

plan? — zwrócił się do sekretarza, z wy­
rzutem. skarbnik klubu, gdy po oględzi­

nach coronera, wyniesiono zwłoki ze sali.
— Niestety, panowie — przyznał się za­

pytany ze skruchą — przewidywałem taką 
ewentualność...

— Przewidywał pan?!
— Tak. I dlatego też za podjęte z kasy 

klubowej 6 funtów ubezpieczyłem na rzecz 
klubu życie naszego szanownego pana pre­
zesa. Oto jest polisa wydana przez New­
port Insurance Company. Na jej podsta­
wie podejmie pan skarbnik w dniu ju­
trzejszym 100 funtów. Z kwoty tej 76 
przekaźemy firmie za inwentarz hokejowy, 
następnie 4 szylingi zapłacimy za trans­
port. Za dwa szylingi kupi się wieniec dla 
naszego zasłużonego i nieodżałowanego pa­
na prezesa, zaś 5 szylingów wniesie ho- 
norarjum, za które dostojny nasz pro­
boszcz, pastor Patrick wygłosi rzewną mo­
wę na grobie zmarłego. Resztę ze 100 fun­

tów przechowa pan skarbnik w kasie klu­
bowej. .x

— Ali right!
Szczery ten okrzyk wydobył się równo­

cześnie z dziesięciu gardzieli i 10 par rąk 
uścisnęło serdecznie zapobiegliwego sekre­
tarza. * * *

Taką to historję o hokeju szkockim opo­
wiedział mi (bezpłatnie!) jeden z tamtej­
szych działaczy klubowych, gdy w zimie 
roku ubiegłego bawiłem w Szkocji.

— No i jakże tam idzie teraz ten wasz 
hokej? — zapytałem mego sympatycznego 
rozmówcę. |

— Dziękuję, doskonale. Cała ludność 
Cattlefieldu jest zawsze na każdym meczu. 
Zawodnicy nasi grają świetnie, f wogóle 

wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ten. 
woźny magistracki...

— Woźny magistracki?!
— Tak. Ten woźny magistracki jest na 

każdym meczu.
■— No dobrze, ale cóż on was obchodzi?
— On sam, nie. Ale ten jego sznurek...
— Jaki sznurek?
— ... Bo to, widzi pan... jak już to przed­

tem panu mówiłem... ten krążek hokejowy, 
który przed 40-tu laty zakupiła rada mia­
sta Cattlefield... jest wciąż jeszcze własno­
ścią miejską. I właśnie gmina, obawiając 
się, ażeby przy jakiemś silniejszem ude­
rzeniu, krążek nie wyleciał poza lodowi­
sko i nie zagubił się gdzieś w śniegu, ka­
zała uwiązać go na długim sznurku, które­
go koniec trzyma przez cały czas meczu, 
specjalnie do tego wyznaczony — woźny 
magistracki...
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Zukowiczówna (KPW. Bydgoszcz) je­
dno z najlepszych zawodniczek, upra­

wiających kolarstwo wyścigowe.

Marchlewski (W KB. Grudziądz) naj­
lepszy pływak Pomorza.

Hitler (KPW. Bydgoszcz) najlepszy 
kolarz Pomorza.

Więckowski (Sokół Bydgoszcz) czoło­
wy miotacz młotem w akcji.

Czołowy zespół lekkoatletek Sokola 
Grudziądz. — Od lewej: Gawrońska, 
Brendlówna, Gackowska, Tolknutów- 

na, Ożdzonka, Folska.

POTĘŻNY SKOK
POMORSKIEGO SPORTU

Cl:dy spustoszeją boiska, stadjony, 
tory i baseny — następuje okres bi­
lansowania rachunku zysków i strat 
za ubiegły sezon.

W innych dziedzinach sportu, Po­
morze nie dużo dawało o sobie znać 
na forum ogóinopolskiem, za wyjąt­
kiem indywidualnych — sporadycz­
nych sukcesów jednostek, z pośród 
których wymienić należy zwycięstwo 
Więcka w pierwszym wyścigu dooko­
ła Polski oraz szereg dobrych wyni­
ków „oszczepniczej" rodziny Mikru- 
tów.

W ostatnich jednak trzech latach 
sportowcy Pomorza poczęli oidgrywać 

coraz to większą i poważniejszą 
rolę.

Dziś — stwierdzamy z całą radością, 
że w wielu sportu postąpiliśmy w u- 
biegłym sezonie nietylko o krok, ale 
o wielki — „ovensowski“ skok na 
przód.

Nawet wioślarze nie byli bodajże nt 
gdy tak bezkonkurencyjni w Polsce, 
iak właśnie w ubiegłym sezonie. Na 
mistrzostwach Polski — w biegu óse­
mek — bydgoskie osady K. P. W. i B. 
T. W. zajęły pierwsze dwa miejsca 
przed AZS-em poznańskim, opromie­
nionym sukcesem na torze berlińskim.

W punktacji klubowej
K. P. W. z Bydgoszczy 

zmieniło zeszłorocznego „leadera" 11 
sty BTW, zajmując pewne pierwsze 
miejsce. W pierwszej dziesiątce klu­
bów — wykazanych zostało sześć klu­
bów wioślarskich Pomorza. O wielkiej 
roli jednak wioślarstwa bydgoskiego 
świadczy fakt, że w klasyfikacji miast 
posiada ono więcej punktów, aniżeli 
dwa następne ośrodki w sumie: War­
szawa i Grudziądz, przyczem ten osta­
tni sklasyfikowany został przed Po­
znaniem.

Równie bezkonkurencyjną pozycję 
zajmują Pomorzanki w wioślarstwie 
kobieeem dzięki „Bekawiankom", któ­
re w ubiegłym sezonie odnalazły swo­
ją dawną i wspaniałą formę oraz 
diztiękii poprawiającym się osadom P. 
K. S.-u Bydgoszcz i Klubu Wioślar­
skiego z Gdańska.

W klasyfikacji ośrodków kobiecych 
Bydgoszcz zdobyła więcej punktów, 
aniżeli wszystkie pozostałe ośrodki 
Polski razem.

To świadczy najlepiej o hegemonii 
Bydaoszczy, która nie prędko ją utra­
ci. Do przyszłego sezonu już dziś 
przygotowania się kluby bardzo inten­
sywnie, a BTW, zdegradowane w osta­
tnim sezonie z pierwszej pozycji — 
zaangażowało znanego trenera nie­
mieckiego p. Reinharda, który z pew­
nością doskonale przygotowuje osady 
do nowego sezonu.

O ile chodzi
o turystykę wodną,

to jachty polskie odbywają coraz to 
dalsze rejsy, docierając do wielu por­

tów zagranicznych, a kajaki licznie 
uwijają się po szlakach wodnych ca­
łej Polski. Międzynarodowy spływ 
kajakowy Charzykowo—Bydgoszcz — 
przy rekodowej ilości startujących, 
zdobył wiele serc dla sportu wodnego 
i był dobrą propagandą piękna naszej 
ziemi ojczystej.

W kajakarstwie regatowem postą- 
ło Pomorze jeszcze bardziej naprzód. 
Na trzecich z rzędu mistrzostwach 
Polski rozegranych wi Pucku — Pomo­
rzanie zdobyli na 11 możliwych —

8 tytułów mistrzowskich.
W ogólej klasyfikacji okręgów Polski 
zajmuje też orno pierwsze miejsce da­
leko przed następnym okręgiem — 
Poznaniem. W kajakarstwie z ośrod­
ków pomorskich na czoło wysuwają 
się Toruń przez KSKPW Pomorzanin 
i Klub Kajakowców, Grudziądz przez 
„Sokola" oraz Chełmżyńskie Towarzy­
stwo Wioślarzy, dzięki pracy i popar­
ciu miejscowego burmistrza, równo­
cześnie prezesa klubu p. Barwickiego, 
niegdyś reprezentacyjnego wioślarza 
Polski.

o doskonałości pozycji pań naszych 
w kajakarstwie świadczy między in- 
nemi i to, że w jedynkach — na mi­
strzostwach Polski — wszystkie miej­
sca od pierwszego do piątego — za­
jęły reprezentantki Pomorza. •

W pływaniu — młodzież pomorska 
potrafiła wywalczyć sobie zaszczytne 
trzecie miejsce po Śląsku i Warsza­
wie. Po raz pierwszy w gronie poko­
nanych znalazła się nietylko Łódź, ale 
i Poznań.

Sokolica bydgoska Szumilowska o- 
raz Grudziądzanin Marchlewski — ja­
ko pierwsi pływacy z Pomorza za­
kwalifikowali się do reprezentacji 
Polski na mecz z Finlandją. W ciągu 
.roku

poprawiono 34 rekordy Pomorza.
Przyszłość swoją opierają pływacy 
na obiecującej młodzieży, to też mimo 
ciężkich warunków treningowych w 
zimie, na skutek braku krytych base­
nów, spodziewać się można wr przy­
szłym sezonie dalszych postępów. — 
'Warto wspomnieć i o tem, co oświad­
czył nam trener polskich pływaków, 
Amerykanin Steep, że Marchlewski, 
po systematycznym treningu, może 
być takim pływakiem, jakiego Polska 
jeszcze nie posiadała.

Przechodząc do sportów7 boiskowych, 
podkreślić trzeba w pierwszym rzę­
dzie

poprawę lekkoatletów 
i lekkoatletek.

Dziś już nietylko sokolice gru 
dziądzkie zajmują czołową pozycję w 
lekkiej atletyce kobiecej, alei skundu- 
je im dzilnie KSKPW Pomorzanin 
(Toruń). Pięć zawodniczek a to: Wiś­

niewska, która z wynikiem 150.5 wy­
równała rekord Polski w skoku 
wzłwyż, Książkiewiczówna, Felska, Ga- 
iwrońska i Romanowska, znalazły 
miejsce w reprezentacji Polski.

Lekkoatleci szczycą się zwycięstwa­
mi nad najsilniejszemi okręgami: 
Warszawą, Śląskiem i Poznaniem 
(z którym zremisowali). Dodać jed­
nak należy, że przeciwnicy nasi sta­
nęli do walk z kilku rezerwowymi. — 
W każdym razie postęp lekkoatletów 
jest wyraźny. Duneeki, Kalinowski, 
Mikrut Fr. oraz największa niespo­
dzianka ubiegłego sezon, Kordas 
z Sokoła bydgoskiego —- stanowili re­
prezentacyjny kwartet Polski z Po­
morza. •

Nie można również nie wspomnieć 
o międzynarodowem spotkaniu lekko- 
atletycznem pań Polska—Niemcy w 
Bydgoszczy, które oby było dobrym 
zaczątkiem pod przyszłe — jak naj­
liczniejsze imprezy międzynarodowe 
na naszym terenie.

Przedewszystkiem Pomorze ezeka 
na przydzielenie po raz pierwszy

międzypaństwowego spotkania 
piłkarskiego.

Właśnie piłkarstwo pomorskie ■— wy­
kazuje pewien zastój mimo wysiłków 
z strony Zarządu Pom. OZPN — po­
trzebuje jak najwięcej wielkich im­
prez i spotkań z silnymi przeciwni­
kami.

Dla kolarzy — sezon
nie był specjalnie szczęśliwy.

Najlepsi kolarze z Ritterem na czele 
zmarnowali sezon na skutek przeby­
tych chorób lub kontuzyj. Wysiłki je­
dnak ruchliwego Zarządu Pom. O. Z. 
Kol. w kierunku wychowania naryb­
ku i nowych sił — wydają wcale do­
bre owoce.

W łucznictwie — Bydgoszcz wysu­
nęła się na czoło ośrodków Polski, a 
Majewski z P. P. W. zdobył zaszczyt­
ny tytuł mistrza. Polski.

Kto wie czy jednak największe su­
kcesy nie uzyskało jeździectwo — 
zgrupowane w Grudziądzu w specjal­
nej „Grupie Sportu Konnego", które 
ostatnio ma VIII Jeździeckich Mi­
strzostwach Polski wykazało wspa­
niałą klasę.

Oto wyczerpaliśmy w krótkości o- 
mówienie jednego sezonu, który został 
eo dopiero zamknięty. Drugi — tętni 
już jednak pełnem życiem. Oby ringi 
bokserskie, hale sportowe, sale gimna­
styczne i tory łyżwiarskie przynosiły 
nam wiadomości także radosne, że i w 
tych dziedzinach sportu idziemy rów­
nie szybko naprzód i że wykuwa się 
naszą siłę i moc w jak najszerszych 
szeregach sportowych, wśród szerokie­
go ogółu społeczeństwa.

(S. Z.)

Majewski 
(P. P. W.

Bydgoszcz) 
mistrz Pol­
ski w łucz- 

nictwie.
Reprezentacje piłkarskie Poznania i Pomorza przed 
spotkaniem, zakończonem zwycięstwem Pomorza 4:3.

Fragment meczu pitki, rowerowej między K. C. Siemia­
nowice (mistrz Polski) S.C. Grudziądz (mistrz Pomorza)
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Powyżej: odpoczy­
nek na Weissfluh- 
joch w Alpach 
w pobliżu Davos.
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Powyżej na lewo:
„królowa nart", wybrana w Waszyngtonie.

Powyżej na prawo: jak ptak, szybuje „użaglony" łyżwiarz na jeziorze
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